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DWUNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z II Listu ś\v. P aw ła A postola do K oryntian (3, 4—9)

B rac ia : U fność ta k ą  m am y  p rzez  C h ry stu sa  ku Bogu. N ie 
jak o b y śm y  zdoln i byli pom yśleć co sarni z sieb ie , jak o  z siebie, 
a le  zdolność n asza  z  Boga jest. On też  uzdo ln ił nas, abyśm y 
się  s ta li s ługam i now ego  P rzy m ie rz a , n ie  w ed ług  lite ry , a le  
w ed ług  D ucha: bo  lite ra  zab ija , a  D uch ożyw ia. A je ś li po 
s łu g a  śm ierci, w y ry ta  li te ra m i n a  k am ien iach , by ła  w  tak ie j 
chw ale, że synow ie  Iz ra e la  n ie  m ogli p a trzeć  na tw a rz  M ojże
szow ą, d la  jasnośc i oblicza jego, k tó ra  zn ik n ąć  m ia ła , ja łtoż 
w ięcej p osługa  D uoha będzie  w  chw ale. A lbow iem  jeś li chw ała  
je s t posługą p o tęp ien ia , da lek o  b a rd z ie j w  chw ale  ob fitow ać 
będzie  p osługa  sp raw ied liw ośc i.

E w agełia  w edług św . Łukasza (10, 23—37)

O nego czasu: R zekł Jezus uczniom  sw oim : B łogosław ione 
oczy, k tó re  w idzą, co w y w idzicie. Bo p o w iad am  w am , że w ie 
lu. p ro roków  i k ró lów  chcia ło  w idzieć, co w y w idzicie, a  n ie  
w idzieli, i słyszeć, co słyszycie, a  n ie  słyszeli. A  oto  pew ien  
biegły  w  Z akon ie  pow stał, do św iadcza jąc  G o i rzek ł: N a u c zy 
cielu, co m a m  czynić, aby  osiągnąć życie  w ieczne?  A on  rzek ł 
do  n iego : W P raw ie  co napisano? Jako  czytasz?  A o n  odpo 
w ied z ia ł: B ędziesz  m i łow a ł Pana Boga Tw ego  ze w szys tk ieg o  
serca tw ego  i ze w szy s tk ie j  d uszy  tw oje j ,  i ze w szy s tk ic h  sił 
tw o ich  i ze w szy s tk ie j  m y ś l i  tw oje j ,  a bliźniego twego, jak  
siebie samego.  R zekł m u : Dobrześ odpowiedział.  C zyń  to, a bę
dziesz żył.  O n zaś, chcąc się  u sp raw ied liw ić , rzek ł do Jezu sa : 
A  k tó ż  jes t m o im  b liźn im?  Jezu s zaś, p o d e jm u jąc  p y ta n ie  rzek ł: 
C złow iek  p e w ie n  zs tępow ał z  Jerozo l im y  do Jerycha  i w pa d ł  
m ię d zy  z łoczyńców , k tó r zy  go te ż  z łup il i  i ran y  za d a w szy  
odeszli, zos tawiając  na pól umarłego. I zdarzy ło  się, że kap łan  
p e w ie n  zs tę p o w a ł tąż drogą i u j r za w szy  go m iną ł.  T a k że  i le 
w ita, będąc błisko m iejsca  i w idząc  go, m inął.  A  S a m a ry ta n in  
p e w ie n  zdążając drogą, przecliodztt obok niego i u jr za w szy  go 
użałił  się nad n im . I p r z y b l iż y w s zy  się zaw iąza ł  ran y  jego, n a 
lewając o l iw y  i w ina, posadził go na sw e ju czne  zw ierzę  i z a 
w ióz ł  do gospody i p ie lęgnow ał go. A  n a za ju trz  w y ją ł  d w a  d e 
nary , wi^ęczył je  w łaśc ic ie low i gospody, m ów iąc:  M iej n ad  n im  
pieczę, a co ko lw iek  ponad  to w ydasz ,  ja  g dy  się wrócę, oddam  
tobie. K tó ry ż  z tych  trzech zda je  się być b l iźn im  tego, co w pa d ł  
m ię d zy  złoczyńców ?  A on  rzek ł: Ten, k tó ry  m u  m iłos ierdz ie  
okazał. I rz e k ł m u Jezu s : Idź, a c zyń  i ty  podobnie.

DROGA
CZŁOWIEKA 
-  DROGĄ 
MIŁOŚCI

„A  nadz ie ja  zawieść nie może, p o 
n iew aż miłość Boża roz lana  jes t  w 
se rca ch  naszych  przez D ucha  Ś w ię 
tego, k tó r y  został n a m  d a n y ” (Rz 5,5)

J a k  m am  postępow ać? Co czynić? Co je s t na  te j z iem i i w  m oim  
życiu dobre, a co złe? J a k  żyć? J a k ą  d ro g ą  m am  kroczyć? Te 
p y tan ia  s ta ją  p rzed  każdym  człow iekiem . Tych p y tań  n ik t n ie  
m oże om inąć. Te p y tan ia  s ta ją  p rzed  człow iekiem  każdego  
n iem al dn ia .

F aryzeusz  rów nież  py tał. P y ta ł o d rogę  życia. „Nauczycielu, co m a m  
czynić, aby  osiągnąć życie  w ieczne?  Jezus m u odpow iedzia ł: W P ra
w ie  co jes t  napisane? Ja k  czytasz?  On rz e k ł: B ędziesz  m i łow a ł Pana, 
Boga swego, ca łym  sw o im  sercem, całą sw o ją  duszą , ze w szy s tk ich  
sił sw oich  i ca łym  sw o im  u m y s łem ;  a bliźniego swego ja k  siebie sa
mego.  Jezus rzek ł do n iego: Dobrześ odpowiedział.  T o  czyń , a będziesz  
ż y ł” (zobacz ew ange lia  dz is ie jsze j n iedzie li).

To jes t zasadn icza  odpow iedź n a  p y tan ia , k tó re  w yżej zostały  .po 
staw ione. D roga życia cz łow ieka  m a być z w oli B oga d rogą  m iłości, 
m iłości B oga i człow ieka, m a  być d rogą  poszanow an ia  P ra w a  Bożego 
i P ra w a  C złow ieka. Innej_ drogi n ie  m a.

M iłość Boga i człow ieka to  is to ta  i sed n o  życia ch rześcijańsk iego , 
to  cały  w ie lk i p ro g ram  tego  życia. J e s t to  d roga, n a  k tó re j sp o ty k a 
m y sam ego Boga. P rzy p am in a ją  n a m  tę  p ra w d ę  i tę  d rogę  p ro s te  
słow a: „G dzie m iłość i dobroć w za jem na , ta m  znajdz iesz  Boga ży
w ego”.

Życie ludzk ie  je s t tru d n e , czasam i bardzo  pow ik łane, sk ła d a ją c e  się 
z ty siąca d rob n y ch  sp raw . J a k  w ięc żyć, a b y  żyć do b rze?  P y tan ie  to  
w ra c a  ja k  bum erang . To, co zn a jd u jem y  w  E w angelii dz is ie jszej, 
je s t ty lk o  g łów ną lin ią, g łów ną w skazów ką. T rzeba  o tym  zaw sze 
pam iętać . Inaczej E w angelia  nas rozczaru je . T rzeba pam ię tać  o  tym , 
żs Jezus C hrystus n ie p o d aw ał gotow ych recep t n a  każd ą  o kaz ję  w 
naszym  życiu. A ni Jezus C hrystus, a n i E w angelia  n ie  ro z trzy g a ją  o 
sp raw ach  d rob iazgow ych. Jezus C hrystus chcia ł ty lko  u k ie runkow ać  
życie człow ieka. Jezus C hrystu s w yznaczył tak i k ie ru n ek  naszem u 
życiu, życiu każdego  człow ieka. T ym  k ie ru n k ie m  je s t — m i ł o ś ć .

Podczas ziem skiego życia Jezu sa  ludzie  p rzychodzili do  N iego z 
różnym i sp raw am i i p rob lem am i. N ie n a  w szystko odpow iadał, n ie  
w e w szystk ich  sp raw ach  chcia ł decydow ać. K iedyś p rzyszed ł m łody  
człow iek i pow iedzia ł: „Nauczycielu, pow ied z  m o je m u  bratu, ż e b y  się 
podzieli ł  z e  m n ą  spadk iem .  L ecz Jezus m u odpow iedzia ł: Człowieku,  
k tó ż  Mię u s tanow ił  sędzią albo roz jem cą  nad w a m i? ” (Łk 12, 13 n.). 
Innym  znow u razem  d w aj b rac ia  p rosili Jezusa, ab y  O n sp raw ił 
„by siedzieli w  ch w ale  jed en  po p raw e j, d rug i po  lew ej s tro n ie ”. 
I Jezus też  n ie  sp e łn ił ich  prośby. A  ileż to  razy  p rzychodzili z ró ż 
nym i p rob lem am i życiow ym i sam i faryzeusze . N ie zaw sze doczekali 

's i ę  od  Jezu sa  odpow iedzi.

Jed n ak , gdy k toś p rzychodził w sp raw ach  zasadniczych , w ów czas 
odpow iadał. Pom ógł znaleźć odpow iedź faryzeuszow i n a  py tan ie , jak  
żyć? A m łodzieńcow i na  p y tan ie : „Co dobrego m a m  czynić, aby  
o trzym ać  życie  w ieczn e? ” (M t 19, 16) — u k aza ł k ie ru n ek  życia godne
go człow ieka, życia podporządkow anego  p raw u  m iłości.

M iłość p row adzi cz łow ieka do d rug iego  człow ieka. M iłość p row adzi 
człow ieka do  Boga. Tego uczył i to  p o tw ie rd z ił sw oim  życiem  n a  
ziem i sam  Jezus C hrystus. C ała  Jego  dzia ła lność  była podpo rządko 
w a n a  p ra w u  m iłości do O jca i p ra w u  m iłości do człow ieka. B yła to  
m iłość to ta ln ie  b ez in te resow ana . Ta m iłość Go zespala ła  w e  w szy st
k im  z O jcem . D la tego  m ógł pow iedzieć: „Ja i Ojciec je s te śm y  
j ed n o ” (J 10, 30), jed n o  w  istocie, jed n o  w dz ia łan iu , jed n o  w  m i
łości. Jezus C hrystus je s t d la teg o  zaw sze ze sw oim  O jcem . Tego 
chcia ł też nauczyć ludzi: pełnego  zaw ierzen ia  O jcu, po staw y  zau fan ia  
O jcu. posłuszeństw a w  m iłości Jego  przykazan iom .

Jezus C hrystu s chcia ł nas zarazić  m iłością  do  Boga i do człow ieka. 
Do Boga — bo je s t dobry , je s t n a jlep szym  P anem . On jako  O jciec 
zna  n asze  po trzeby , nasze tro sk i i zm artw ien ia , zna też i nasze r a 
dości. A dziecko  w obec O jca m a p rzy jąć  postaw ę synow ską, p o s ta 
w ę m iłości i szacunku .

Jezus C hrystu s chcia ł nas też zarazić  m iłością  i do człow ieka, nie 
ty lko  do naszych  najb liższych . Uczy nas tego i ew an g elia  z dzisiejszej 
n iedzie li. To w sk azan ie  d rog i d la  każdego  człow ieka. Tę d rogę n a j 
lep iej zrozum iał św . P aw e ł A postoł, k tó ry  p isze: „n a jw ięk sza  je s t 
m iłość” (1 K or 13, 13). A w  innym  L iście nap isze : „ca łe  P raw o  w y 
pe łn ia  się w  tym  jednym  n ak az ie : B ędziesz m iło w a ł” (Gal 5, 14).

D o Boga i do  człow ieka prow adzi jed n a  d ro g a : d roga  m iłości. In n e j 
drog i n ie  m a. A le człow iek m oże w y b rać  in n ą  drogę, tak  ja k  in n ą  
d rogę w y b ra ł k ap łan  i lew ita  z p rzypow ieści o S am ary tan in ie . D okąd 
zap row adziła  ich w ła sn a  d ro g a?  Czy oni p o tra fili dać  odpow iedź n a  
p y tan ie  ja k  żyć?

A dokąd  zaw ęd ru je  człow iek, gdy odrzuci d rogę  m iłości Boga i 
z lekcew aży  d rogę  m iłości człow ieka?...

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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ŚW. HIPOLIT 
RZYMSKI

C h rześc ijań s tw o  I i II w ieku  — słabe  
jeszcze liczebn ie  — często  p o zo staw ało  w  
defensyw ie. Je ś li w ięc depozy t w ia ry  p rz e 
trw a ł w  K ościele n ieskażony , w  dużej m ie 
rze  było  to  zasługą apo logetów  i po lem ików  
tego  okresu .

A pologeci b ron ili n au k i ch rześc ijań sk ie j 
p rzed  a ta k a m i ze stro n y  -pogan i w y zn aw 
ców  re lig ii M ojżeszow ej. C zęsto  je d n a k  trz e 
ba było  je j b ron ić  p rzed  ch rześc ijan am i, k tó 
rzy  n ie  zaw sze trzy m ali się nau k i głoszonej 
przez  K ościół. C h rześc ijan  ta k ic h  n azy w an o  
b łęd n o w ie rcam i lub  z języka g reck iego  h e 
re ty k am i, zaś p isa rzy  kościelnych  zw a lcza 
jącym i ich  b łędy  — po lem ikam i.

D odać należy , że różn ica m iędzy  apo loge
tam i a po lem ikam i by ła  dość wyraźna.. J e 
dynym  w y ją tk ie m  je s t chyba T e rtu lia n . k tó 
ry  p ro w ad z ił rów nocześn ie  dzia ła lność  apo- 
logo tyczną i po lem iczną. P rzy p o m n ieć  n a le 
ży, że apologeci w  zn aczen iu  starochrześe*- 
ja ń sk im  d z ia ła li ta k  długo, ja k  d ługo  is tn ia 
ło  pogaństw o. PoJem icy p o trzebn i byli K o
ścio łow i zaw sze. W każdej bow iem  epcce 
is tn ia ły  p róby  sp ro w ad zen ia  ch rześc ijań stw a  
bądź na b łędne drogi rac jo n a lizm u , bądź 
p rzesad n e j m isty k i. Jed n y m  z p isarzy  tego 
okresu  był św. H ipo lit Rzym ski..

Życie i d z ia ła lność  św . H ipo lita  dziś je sz 
cze  o tacza  m ro k  w ie lu  ta jem n ic  i zagadek . 
J e d n a k  w o p a rc iu  o dostępne  źród ła  s tw ie r
dzić m ożna z ca łą  n iem al pew nością, że był 
on k ap łan e m  K ościo ła  rzym sk iego ; w  po 
czą tkach  II I  w ie k u  założył i p ro w ad z ił tu 
ta j szko lę  ka tech e ty czn ą . Jeg o  hom ilii „O 
ch w ale  Z b aw ic ie la” — ja k  w spom ina H ie 
ro n im  (H ist. s ław nych  m ężów  111, 61) — s łu 
chał O rygenes podczas sw ego  p o b y tu  w  R zy
m ie. B ył też H ipo lit uczn iem  św. Ireneusza , 
chociaż n ie  do rów nał m u an i w  teologicznej 
bystrości, an i w  gorliw ości uczuć re lig ijnych . 
B ył bow iem  racze j w y b itn y m  uczonym  niż 
m yślic ie lem  teologicznym , a w iedza jego 
o b e jm o w ała  w szystk ie  dz iedz iny  -teologii.

W e w spom nianym  ju ż  dzie le  H ieron im a 
czy tam y ró w n ież : „H ipo lit był b isk u p em  j a 
kiegoś K ościoła, (ale) nazw y m ia s ta  n ie  m o 
głem  się dow iedzieć". P raw dopodobn ie  w  
zw iązku  z ty m  przekazem  w  V II w iek u  pa- 
w s ta ła  legenda , że m ias tem  ty m  je s t P o rtu s  
R om anus — u sy tu o w an e  przy  u jśc iu  T ybru  
do m orza. Je d n a k  h is to ry k  n iem ieck i ks. 
p ro f. D o llinger w  ro k u  1853 w ykazał, że do 
ro k u  300 m ia s to  to  n ie  było  sto licą  b isk u p 
stw a. F ak tem  je s t je d n a k  za ta rg  H ipo lita  z 
pap ieżem  K alik s tem  I (217—222) w  kw estiach  
teolog icznych  i dyscyp linarnych . Z arzu ca ł bo
w iem  pap ieżow i (a m ia ł n a  to  dow ody) p o 
p ie ran ie  b łędnej n au k i S abeliusza  o T ró jcy  
Św ięte j o raz  w p ro w ad zen ie  w  K ościele ro z 
lu źn ien ia  obyczajów , p rzez  zezw alan ie  na 
m ałżeń stw a  w olnych  z .n iew o ln icam i oraz 
zby t ła tw e  rozgrzeszan ie  cudzołożników . N ie
k tó rzy  pa tro logow ie  rzym skokato liccy  chcą 
w idzieć źród ło  tego w  złośliwości H ipo lita  i w  
jego  pogardzie  d la  „niew oln iczego  pochodze
n ia"  K alik s ta . N ie m a to  jed n ak  uzasad n ien ia  
w  p ism ach  H ipolita . N ie je s t rów nież p ra w 
dą, jak  to  w y k azu ją  na jnow sze  b ad an ia , by 
H ipo lit był an typap ieżem .

W czasie p rz e ś lad o w an ia  za czasów  cesarza  
M aksym ina T ra k a  (235—238) — ja k o  czoło
w a osobistość gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  
R zym ie — zosta ł H ipo lit w ra z  z pap ieżem

Św. Hioolit  Rzymski uczył: 
„C h ry s tu s  jes t  Bogiem; 

ponad  wszystko  postanow ił  (On) 
ob n y ć  g rzechy  ludzkości*1

P o n c jan em  dep o rto w an y m  na Sardyn ię . 
Dla w y ją tk o w o  n iezd row ego  k lim a tu  zw ana 
o n a  Dyła „w yspą śm ie rc io n o śn ą”. T u ta j też. 
na  sk u te k  znęcan ia  się n ad  n im , H ipo lit 
zm arł oko ło  ro k u  325. Jeg o  doczesne szczątk i 
sp ro w ad zo n e  zosta ły  do R zym u, gdz ie  w  d n iu  
13 s ie rp n ia  z łożno je  n a  cm e n ta rz u  przy  
d rodze  T y b u rty ń sk ie j, n azw anym  później 
jego  im ien iem . T en  też dzień  pośw ięcony 
je s t jego  pam ięci.

- <■ *  ,

N a m arm u ro w y m  pom n ik u  znalez ionym  w 
ro k u  1551 n a  rzym sk im  „cm e n ta rzu  H ip o li
t a ” (p rzed staw ia  on postać  siedzącego  k a p ła 
na), w y ry te  są ty tu ły  w ie lu  dzieł tego  p isa - 
i'za kościelnego. Je d n a k  — obok frag m en tó w  
k o m en ta rzy  do  ksiąg  S ta reg o  T estam en tu  — 
zachow ały  się ty lk o  n ie liczne  jeg o  dzieła. 
D zielą  się  one n i :

1. D zieła egzegetyczne, w  k tó rych  tłu m a 
czy księgi 'b ib lijne  w  duchu  trad y cy jn e j 
egzegezy ' z czasów  aposto lsk ich , bez  ś lad u  
a legorii a lek san d ry jsk ie j. S tan o w ią  one jed n o  
z n ie licznych  św iad ec tw  ów czesnej k a techezy  
rzym sk ie j. Do te j g ru p y  zaliczane są:

— K om en tarz  do p ro ro c tw a  D an ie la” (4 
księgi), będący n a jle p ie j zachow anym  dz ie 
łem  egzegetycznym  H ip o lita ; „K om en ta rz  do 
P ieśn i n ad  P ie śn ia m i”, zachow any  w  całości 
w  tłu m aczen iu  g ruz iń sk im , chociaż is tn ie ją  
f ra g m e n ty  w  języ k u  greck im , o rm iań sk im  i 
sy ry jsk im ; „B łogosław ieństw a Izaak a , J a k u 
ba i M ojżesza” oraz „H om ilia  o P sa lm a c h ”.
— „W yw ód o C h ry stu s ie  i a n ty ch ry śc ie” (67 
rozdziałów ), będący  w  rzeczyw istości t r a k ta 
tem  eschato log icznym . O pow iada w  nim  au to r , 
ja k  Słow o Boże (Logos) ob jaw iło  p ro rokom  
sw o je  w cie len ie  i s ta ło  się cz łow iek iem  d la  
zb aw ien ia  św ia ta . N astępn ie  — w  oparc iu  o 
P ism o  św ię te  — m ów i o an ty ch ry śc ie , a w ięc
0 czasie i okolicznościach  jego p o jaw ien ia  się, 
m etodach  jego działalności, o k ońcu  św ia ta
1 sądzie  o sta tecznym .

2. D zieła dogm atyczno-polem iczne, s ta n o 
w iące  n a jw ażn ie jszą  część spuścizny  lite rac - 
ck iej H ipo lita . W ym ien ione są w śró d  n ich :

— „Z bicie  w szystk ich  h e re z ji” czyli „P h ilo - 
so p h u m en a” (10 ksiąg). D zieło to  zaw iera  
w y k ład  g reck ich  system ów  filozoficznych, 
m agii, astro log ii, d o k try n y  33 system ów  g n °- 
styćk ich  i szkół esseńczyków , faryzeuszów , 
saduceuszów , a  w reszcie  w y zn an ie  w ia ry  
a u to ra ;

— „D owód p rzec iw  Ż ydom ” (10 ro z d z ia 
łów ). Z w raca  w  n im  H ipo lit uw agę na  p o 
słan n ic tw o  m esjań sk ie  C h rystu sa  i bezboż
ność Iz rae litów .

3. Dzielą chronograficzne, do k tó ry ch  za li
czane są:

— „ K ro n ik i '’ rozpoczynające  się od s tw o 
rzen ia  św ia ta , a  kończące na  ro k u  234 po 
C hrystusie . N ap isa ł je  H ipo lit dla w y k a z a 
n ia , że — rozpow szechn ione w śród  ch rześc i

ja n  — n ad z ie je  na  p rzy jśc ie  ty s iąc le tn ieg o  
k ró le stw a  są b ezpodstaw ne  i n a iw n e ;

— „O bliczan ie  d a ty  P asch y ”, w  k tó rym  
po d a je  sposób u s ta la n ia  te rm in u  W ielkanocy, 
co m ia ło  n iezw y k le  p rak ty czn e  znaczenie.

4. Dzieło liturgiczno-kanoniczne, któ rym  
je s t „T rad y c ja  a p o s to lsk a ” . Z aw ie ra  ona 
p rzep isy  do tyczące u d z ie lan ia  sak ram en tó w  
o raz  sp raw o w an ia  o fia ry  Mszy św ię te j. Je s t 
w ięc n a js ta rszy m  św iad ec tw em  litu rg ii 
rzym sk ie j, a ja k o  ta k ie  s tanow i n iezw ykle  
cenne źród ło  do n au k i sak ram en to lo g ii.

P ism a św. H ipo lita  są n iezw yk le  cennym  
św iad ec tw em  w ia ry  K ościoła na  początku  
II I  w ieku , m a jące j o p a rc ie  w  tra d y c ji apo
sto lsk ie j.

T ak w ięc p raw o w ie rn a  je s t jeg o  n au k a  
ch rys to log iczna. P isze on bow iem : „C hrystus 
je s t B ogiem ” ; ponad  w szystko postanow ił 
(On) obm yć grzechy  ludzkośc i” (Philo-sophu- 
m ena  10,34). Ucząc zaś o  W cie len iu , s tw ie r
dza: „S łow b Boże bezcielesne w zię ło  na  s ie 
bie c ia ło  św ięte  ze św ię te j D ziew icy, aby... 
dać cz łow iekow i zb a w ie n ia ” (W yw ód o  C h ry 
stusie  i an ty ch ry śc ie  4). W in n y m  m ie jscu  
n au k ę  tę  ro zw ija  jeszcze b a rd z ie j i d o d a je : 
„W ierzym y... w ed ług  tra d y c ji ap osto lsk ie j, że 
B óg-Słow o zs tąp ił z n ie b a  w  dziew icę M a
ry ję , a b y  w cielony  w  N iej, p o  p rz y ję c iu  d u 
szy lu d zk ie j — i to  ro zu m n ej — sta ł się w e 
w szystk im  człow iekiem , oprócz g rzechu” 
(P rzeciw  N oetow i).

Z n au k i H ipo lita  w y n ik a  rów n ież  je d n o 
znacznie, że k ie ro w n iczą  ro lę  w  K ościele 
sp e łn ia  w y łączn ie  jego  założyciel, Syn Boży. 
Jezu s C hrystus. Ś w iadczą  o  ty m  jego  słow a: 
„Ś w ia t je s t m orzem , a K ościół ok rę tem  m io 
tan y m  na  głębi, a le  n ie  zginie, gdyż posiada  
dobrego  s te rn ik a -C h ry stu sa ... K o tw icą  są 
p rzy k azan ia  C h ry stu sa  sam ego, k tó re  są m oc
ne ja k  żelazo” (O C h ry stu s ie  i an ty ch ry śc ie  
59). P o p ra w n a  je s t rów n ież  jego  eschato lo 
gia.

W zasadzie  zgodna ze w spó łczesną  p ra k 
ty k ą  je s t rów nież jego  sakram en to log ia . F o r
m a sa k ra m e n tu  ch rz tu  je s t n iem a l ta k a  s a 
m a, ja k  obecnie . P o dobn ie  m a się rzecz  z 
b ie rzm ow an iem . M ów iąc bow iem  o  sposobie 
ud z ie lan ia  tego  sak ram en tu , s tw ie rd za : „P o 
tem , w y lew a jąc  o lej św ię ty  rę k ą  na  jego  
głow ę, n ie c h  m ów i: „N am aszczam  cię o le jem  
św iętym  w  P anu , O jcu w szechm ogącym , w 
C hrystusie  Jezusie  i D uchu Ś w ię ty m ”. P o  n a 
m aszczen iu  znaku  na czole n iech  da m u  p o 
ca łunek  ze słow am i: „P an  z T obą” . T ra k tu 
jąc  n a to m ia s t o  u d z ie lan iu  E u ch ary stii z a 
leca: „N iech b iskup  w y ja śn i to  w szystko  
tym , k tó rzy  p rzy jm u ją  (E ucharystię) i u ła 
m aw szy chleb n iech  m ów i, d a jąc  kaw a łek  
każdem u: „C hleb  n ieb iesk i w  C h ry stu sie  J e 
zusie” . A  te n  co o trzy m ał n iech  pow ie: 
„A m en ”.

W yraża  też  H ip o lit p rzek o n an ie , że o d 
puszczan ia  grzechów  dok o n u ją  k ap łan i, m o
cą w ład zy  o trzy m an e j od  C h ry stu sa  za p o 
śred n ic tw em  aposto łów . Ś w iadczą  o  ty m  sło 
w a m odlitw y , pochodzącej p raw dopodobn ie  
z litu rg ii s a k ra m e n tu  k ap łań s tw a , k tó re  
b rzm ią : „S praw , Ojcze, k tó ry  znasz serca, 
aby  sługa tw ó j, k tó rego  w y b ra łeś  do  k a p ła ń 
stw a... m ia ł w ładzę  odpuszczan ia  grzechów  
na m ocy D ucha na jw yższego  k ap łań s tw a , 
w edług  T w ego  zlecen ia , aby... rozw iązyw ał 
w szystk ie  w ięzy na m ocy w ładzy, k tó r ą  d a 
łeś ap osto łom ” (T radyc ja  a io s t .  3).

Je s t także  H ipo lit św iad k iem  w ia ry  w  
n a tch n ien ie  P ism a św iętego. D aje  tem u  w y
raz, gdy pisze: ..P ism o św. w  ogóle n ie  m yli 
się, gdyż D uch Ś w ięty  n ie  zw odzi sw e sług i- 
-p ro roków , przez k tó ry ch  podobało  M u się 
ob jaw ić  w olę B ożą” (K em . do D an ie la  4,6).

Po  tym , co pow iedzie liśm y  do te j p o ry  n a 
leży s tw ierdz ić , że n a jce n n ie jszy m  w k ładem  
H ipo lita  do naszej k u ltu ry  są jeg o  dzieła 
po lem iczne i św iad ec tw a  kanon iczne . T eo lo 
g ia  n ie  je s t bow iem  zby t siln ie  u g ru n to w a 
na. P o jęc ie  K ościoła ja k o  społeczności o  fo r
m ach  życia i pog lądach  u s ta lo n y ch  ra z  na  
zaw sze raz i w  dzis ie jszych  czasach, k iedy 
K ościół dąży do postaw y  o tw a rte j n a  św ia t. 
Jego  po lem ika  z K a lik s tem  p rzyczyn iła  się 
b a rd zo  do rozszerzen ia  ho ryzon tów  w dzie
dzin ie p o k u ty  i w ładzy  p rzebaczen ia , ja k ą  
C hrystus pow ierzy ł sw em u  K ościołow i.

K s. JA N  K UCZEK
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Z uroczystości inauguracyjnych 
Oddziału Katowickiego 

Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików 

w Strzyżowicach
W d n iu  29 m a ja  1983 r. o godz. 18, w  p a ra f ii K ościo ła P o lskoka- 

to lick iego  w  S trzyżow icach  k. B ędzina odbyła się u roczysta  in a u g u ra 
cja O ddzia łu  K atow ick iego  Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a to 
lików .

U roczystość u św ie tn ili sw ą obecnością: p rezes Z a rząd u  G łów nego 
ST PK  'b iskup  e lek t d r  W ik to r W ysoczański (od 5 czerw ca br. b iskup), 
bp Je rz y  S zo tm iiler, p rzew odn iczący  Ś ląsk iego  O ddzia łu  P olsk iej 
R ady  E kum en iczne j — ks. k o n sen io r m g r J a n  G ross w ra z  z chórem  
K ościoła E w ang elick o -A u g sb u rsk ieg o  z M ikołow a, d y re k to r  W ydzia łu  
do S p ra w  W yznań  U rzędu  W ojew ódzkiego  w  K ato w icach  — m gr 
J. P io tro w sk i, p rz ed s taw ic ie le  T e lew iz ji P o lsk ie j, w ie lu  księży, cz łon
ków  m iejscow ego  O d dzia łu  STPK , p a ra f ia n ie  S trzyżow ie i Sosnow ca.

P rzed  rozpoczęciem  uroczyste j M szy św. dosto jnych  gości i w szy st
kich zeb ranych  p o w ita ł ks. dz iek an  E ugen iu sz  S te lm ach , p roboszcz 
p a ra f ii po lskoka to lick ie j w  S trzyżow icach . M szę św. o d p raw ił ks. bp 
Je rz y  S zo tm ille r w  asyście  ks. Je rzeg o  B ia łasa  i ks. H en ry k a  S ta ra -  
szyńskiego.

S łow o Boże w ygłosił p rzew odniczący  Ś ląsk iego  O ddzia łu  Po lsk ie j 
R ady  E kum enicznej, ks. k o n sen io r m gr J a n  G ross. K aznodz ie ja  
s tw ie rd z ił, iż tro sk a  o p rz y s z ło ś ć ^ b a w a  p rzed  now ym i zadan iam i, 
n ie  m oże postaw ić  nikogo, a tym  b ard z ie j now o  u tw orzony  O ddział 
ST PK  w  m art-w ym  punkcie , pon iew aż p o k o n an ie  tru d ó w  d n ia  co
dziennego  je s t obow iązk iem  nas w szystk ich . (F rag m en ty  k azan ia  z a 
m ieszczam y obok).

W spó łp raca  is tn ie jąceg o  od k ilku  m iesięcy O ddziału  K atow ick iego  
ST P K  z O ddzia łem  Ś ląsk im  P o lsk ie j R ady E kum enicznej u k ład a  się 
p rzy jem n ie  i budu jąco , a w spó lne  p ro jek ty  na przyszłość są o b iecu 
jące  i >pomyślne.

W czasie M szy św . chó r K ościoła E w ang elick o -A u g sb u rsk ieg o  z 
M ikołow a w sp a n ia le  odśp iew ał k ilfta  p ieśn i przygodnych . N abożeń
stw o  zakończono w sp ó ln ie  o d śp iew an ą  p ieśn ią  „Boże, coś P o lsk ę”.

P o  nabożeństw ie  dosto jn i goście, w ie rn i i członkow ie ST PK  zg ro 
m adzili się w  sa li p a ra f ia ln e j, gdzie  prezes Z arząd u  G łów nego  STPK , 
bp W ik to r W ysoczański, w ygłosił p rzem ó w ien ie  na  te m a t po w stan ia  
i do tychczasow ej działalności Społecznego  T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lik ó w  o raz  n a k re ś lił zad an ia  O ddzia łu  na przyszłość.

P rezes  now o u tw orzonego  O ddzia łu  S T PK  — M irosław a P rzyby - 
lek, w raz  z ks. d z iekanem  E ugen iuszem  Stelmacheriji — w icep reze 
sem  O ddzia łu , podziękow ali dosto jnym  gościom  i zeb ran y m  za 
uczestn ic tw o  i w spó lną  h e rb a tk ą  zakończono  uroczystości in a u g u ra 
cy jne  O ddzia łu  K atow ick iego  Społecznego T o w arzy stw a  Polsk ich  
K ato lików .

D odajm y, że w  dn iu  30 m a ja  1983 r., o godz. 19, T e lew iz ja  P olska 
w p ro g ram ie  lok a ln y m  K ato w ic  p rzek aza ła  film o w ą  re lac ję  z te j 
podn iosłe j u roczystości w  p a ra f ii p o lsk o k a to lick ie j w  S trzyżow icach . 
T akże  w  dz ien n ik u  „W ieczór” z 30 m a ja  b r. u k aza ła  się k ró tk a  in 
fo rm ac ja  na  ten  tem at.

MIROSŁAWA PRZYBYŁEK

TROSKA O PRZYSZŁOŚĆ

Fragm enty kazania ks. konseniora mgra Jana Grossa, prze
wodniczącego Śląskiego Oddziału Polskiej Rady Ekumenicz
nej, wygłoszonego w czasie uroczystej Mszy św iętej, inau
gurującej Oddział Katowicki Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików w Strzyżowicach k. Będzina, w  dniu 29 maja 
1983 r.

M sza św . o d p raw io n a  zosta ła  z okazji in a u g u ra c ji O ddzia łu  K a to 
w ick iego  ST PK

Z ebran i z uw agą s łu ch a ją  p rzem ów ien ia  P rezesa  ZG STPK . 
ks. bpa dr. W ik to ra  W ysoczańskiego

Ł aska P an a  naszego Jezusa  C hrystusa , m iłość B oga O jca i spo 
łeczność D ucha Św iętego niech będzie  z W am i w szystk im i. A m en.

W E w angelii św . M ateusza 6,34 czy tam y ta k ie  słow a P an a  J e z u s a : 
„N ie troszczcie się w ięc o dzień ju trze jszy , gdyż dzień ju trze jszy  bę
dzie m iał w łasne  trosk i. Dosyć m a dzień  sw ego u tra p ie n ia ” .

N ajprzew ielebniejsi Księża Biskupi! Przew ielebny K sięże D ziekanie 
i w szyscy Bracia w  urzędzie duszpasterskim ! Drodzy Bracia i Siostry! 
Drodzy Przyjaciele!

Je s t to  d la  m nie w ie lk im  zaszczytem , że m ogę tu  dzisia j W am  
głosić S łow o Boże w  szczególnym  dn iu  in au g u rac ji O ddziału  K a to 
w ickiego Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików . P rz y jm ij
cie p rze to  w  im ien iu  w szystk ich  ch rześc ijań sk ich  K ościołów  zrzeszo
nych w  Ś ląsk im  O ddziale Polsk iej R ady  E kum enicznej serdeczne poz
d row ien ia  i życzenia Bożego b łogosław ieństw a w  w aszych codzien 
nych p racach  i obow iązkach. Te sam e pozdrow ien ia  i życzenia przy-
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dokończenie ze s. 4
noszę od m ojego K ościoła, od obydw u D iecezji E w an gelicko -A ugsbu r
sk ich : K ato w ick ie j i C ieszyńsk ie j, od ich zw ierzch n ików  — ks. sen io 
ra  R udo lfa  P astu ch y  i ks. sen io ra  J a n a  S zarka . W zw iązku  z d z i
siejszym  n abożeństw em  d iecezja lnym  w C zęstochow ie z okazji 70- 
lecia  tam te jszego  kościo ła ew angelick iego  oraz 500-lecia u rodz in  w ie l
k iego  re fo rm a to ra  księdza d ra  M arc in a  L u tra , k siądz  sen io r P as tu ch a  
i w ie lu  naszych  księży n ie  m oże być w śród w as, ale duchem  są tak  
bardzo  z n am i zjednoczeni.

Z as tan a w ia jąc  się n ad  słow em , k tó re  m am  dzisia j W am  przekazać  
m yśl m oja sk ie row ała  się ku tem ato w i: „T roska  o przyszłość”, gdyż 
tem a t ten  jak że  dzis ia j je s t ak tu a ln y m  tem atem . N a pew no i Wy 
o rgan izu jąc  O ddział ST PK  na Ś ląsku  staw ia liśc ie  sobie to py tan ie  
w ielu  ludzi: czy podołam y? Ja k a  będzie  n asza  przyszłość?

G dy spo jrzym y w  k a rty  dziejów  ludzkości, to  p rzecież sp o strzeg a
my, że od w ieków  aż po  dzień  dzisie jszy  ludzkość s taw ia ła  sobie 
często to  py tan ie . Lęk p rzed  przyszłością P an  Jezu s  nazyw a w  k a z a 
n iu  na  gó rze „ tro sk ą”. A któż z n as  n ie  m a w ie lu  tro sk  i któż z nas 
ich n ie  zna?

Troszczy się m a tk a  i ojciec o przyszłość sw ego dziecka . T roszczy 
się gospodyni dom u o to, co ju tro  p o staw i na  stó ł sw o im  do m o w n i
kom ! Troszczy się m atk a , n ieraz  po nocach n ie  śp iąc, o przyszłość 
dziecka, k tó re  m usi opuścić o jcow ski dom, aby  gdzieś da leko  zdoby
w ać w iedzę d la  sw ej przyszłości. T roszczy się człow iek m łody o dob
re  m ie jsce  p racy , człow iek w  podeszłym  w ieku  o sw o ją  starość, każdy  
z n as o sw o je  zdrow ie i m ienie. T roszczy się ten, k to  u tra c ił m iejsce 
p racy . Ta tro sk a  spędza nam  sen z pow iek, je s t n ie raz  pow odem  
w ielu  chorób- i dolegliw ości.

W spółczesny człow iek m a jeszcze je d n ą  w ie lk ą  troskę, ona nazyw a 
się lęk iem  p rzęd  w o jną , p rzed  s tra sz liw ą  i n ieob licza lną  w o jn ą  a to 
m ow ą, k tó ra  m ogłaby stać się zag ładą w szelkiego is tn ien ia  n a  św iecie.

W szelkie nerw ice, b ra k  w ew nętrznego  spokoju , to  że jes teśm y tak  
często w  sto sunku  do sieb ie  op rysk liw i, n ie tak to w n i i n iegrzeczni, to 
m.in. w łaśn ie  rów nież w sk u tek  lęku  p rzed  przyszłością...

P an  Jezus w  dzisiejszym  słow ie up o m in a  nas:
„N ie troszczcie się o dzień  ju trze jszy , gdyż dzień ju trz e jsz y -b ę d z ie  
m iał w łasne  tro sk i”.

S koro  ta k  m ów i nasz  P an , to  d latego, że- chce nam  w skazać  na 
kogoś, k to  za n as  będzie  się troszczyć.

W łaśn ie  w  księdze p ro ro k a  Iza jasza  (45'Ti) z n a jd u ją  się słow a sa 
m ego Boga naszego: „O przyszłe  rzeczy p y ta jc ie  m ię, a synów  m o
ich i sp raw ę rąk  m oich po rucza jc ie  m i” . Je s t tu  w ięc w y raźn ie  po 
w iedziane , że p rzyszłość n ie  do nas, lecz do Boga należy .

On k ie ru je  naszą przyszłością, losam i człow ieka i całego św iata . 
I d latego  ty lko  Jem u  m ożem y i pow inn iśm y  poruczyć naszą p rzysz
łość i n asze  codzienne tro sk i, a On n im i p o k ie ru je  w ed ług  sw ojej 
w oli. C h rześc ijan in  m a bow iem  w  n ieb ie  O jca i to  dobrego  O jca 
k tó ry  je s t O jcem  w szechm ogącym  i m a ty s iące  sposobów  do ra to w a 
nia. T roska o nas do N iego należy.

Bo gdybyśm y chcie li się ty lko  sam i troszczyć o sw ój los i sw o ją  
przyszłość, to  p rzecież podobni by libyśm y do pogan, k tó rzy  n ie  zn a ją  
Boga p raw dziw ego , albo  są od NiegO' bard zo  daleko. W yglądałoby  to 
tak , ja k  gdyby Bóg u m arł, a lbo  jak b y  G o w ca le  n ie  było. A  przecież 
p sa lm is ta  p ow iada : „P an  je s t stróżem  tw o im ; P an  je s t c ien iem  tw o 
im  po p ra w e j ręce  tw e j” . A m oże n aszą  tro sk ą  i lęk iem  chcem y Bogu 
dopom óc w  k ie ro w an iu  św ia tem  i człow iekiem . P rzecież p rzed  ch w i
lą słyszeliśm y w lekcji na  uroczystość T ró jcy  Ś w ięte j słow a A postoła 
św . P aw ła : „O głębokości bogactw a i m ądrości i w szechw iedzy  Bożej! 
Ja k ż e  są n iezb ad an e  sądy  Jego  i n iedocieczone drog i Je g o ' Bo któż 
poznał um ysł P ań sk i?  A lbo, k to  był do radcą  Jeg o ?” .

G dyby los nasz  spoczyw ał ty lko  w  naszej ręce, n ie  w iadom o ja k a  
ta  przyszłość by  by ła?  W tedy  też  n ie  m oglibyśm y w y zn aw ać ' „Aż 
do tąd  p row adz ił m n ie  P a n ” . A le On, k tó ry  troszczy  się o ciebie i o 
m n ie  dzisia j, On też  zatroszczy się o cieb ie  i ju tro . Jeśli n ie  zachow a 
cię p rzed tru d n o śc iam i i c ie rp ien iam i, to  na pew no doda ci sił do 
zn iesien ia  ich bohatersko .

C zęsto m odlim y się słow am i p sa lm u : „P an  je s t paste rzem  m oim ” . 
N ie znaczy to  w cale, że On był k iedyś tw o im  p as te rzem  i paste rzem  
całego lu d u  Bożego, a le  że O n je s t dzisia j tw o im  dobrym  pasterzem , 
k tó ry  będzie  z  to b ą  „po w szystk ie  dn i aż do skończenia  św ia ta ” Cóż 
m am y w ięc czynić? P sa lm  37 (w. 5 i 7) d a je  n am  ta k ie  rad y : ..Po
w ierz P a n u . drogę sw oją , zau fa j M u, a On w szystko  do b rze  uczyni. 
(...) Z daj się w  m ilczen iu  na  P an a  i złóż w  N im  nad z ie ję  (...)” .

G dy nasze tro sk i i lęk  w łożym y w  w ie rn e  ręce  naszego P an a , to 
w tedy  pow inn iśm y  w ierzyć, że n ap raw d ę  zaczyna działać i że On 
w szystko dob rze  uczyni.

„O n w szystko  dobrze czyni” — m ów i S łow o Boże. N ie znaczy to 
jed n ak  w cale, że n ic  n ie  m am y działać, że m am y p row adzić  życie 
n iefrasob liw e, ja k  n ies te ty  w ie lu  Po laków  to  czyni. O w szem , m am v 
pracow ać i to  dob rze  p racow ać, m am y działać zan im  noc nad e jd z ie  
m am y być w zorem  i św ia tłem  d la  innych . W edług jednego  z podo
b ień s tw a  P an a  Jezusa , ro ln ik  m a dobrze  u p ra w ia ć  ziem ię i zasiać 
dobre  z ia rn o  na te j ziem i, a le  w zro st do niego ju ż  nie należy.

I Wy, tu na  ziem i będziecie  n ie raz  m usieli s tan ąć  p rzed  Z arządem  
STPK , aby  złożyć sp raw o zd an ie  ze sw ej działalności. N ieraz  będzie
cie m usieli s tan ąć  p rzed  P rezesem  Z arządu  G łów nego ST PK , czci
godnym  księdzem  b isk u p em  d rem  W ik to rem  W ysoczańskim , aby  zło
żyć sp raw o zd an ie  z W aszej działalności w  K atow ick im  O ddziale  
STPK . A le tam  w  w ieczności s tan iec ie  p rzed sam ym  P an em  n ieba  
i ziem i, aby  zdać rach u n ek  z sza fa rs tw a  swego, z działalności i życia 
sw ego n a  ziem i. C zy-o ty m  ju ż  pom yślałeś? Czy o to  ju ż  się za tro sz
czyłeś, aby to  sp raw o zd an ie  w y pad ło  dla cieb ie  korzystn ie? ...

Z apew n ien ie  P an a  Jezu sa : „N ie bó jc ie  się! (...) J a  jes tem  z w am i 
po w szystk ie  d n i aż do skończen ia  św ia ta ” n iech a j będzie  i W am  po
silen iem  w W aszych p racach  w  O ddziale K atow ick im  Społecznego 
T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików . N iech ono  będzie  W aszą siłą  w  
dz ia łan iu  d la  dobra  K ościoła P o lskokato lick iego , dla ru ch u  ek u m e
nicznego i d la naszej O jczyzny — Polski. AMEN.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ',63’
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P 0 lasce po w szechne j  (scil. d o s ta teczn e j); Traite  dogm atiąue  
de la messe  (1725), czyli T ra k ta t  d og m a tyczny  o M szy;  T ra i
te dogm atiąue  et m orał de la pen itence  (1728), czyli Tra k ta t  
d og m a tyczny  i m ora ln y  o spow iedzi;  Traite  de la charite  
enevers Dieu  (1729). czyli Tra k ta t  o m iłości w obec  Boga;  
Traite de recom penses et de peines eternelles  (1738), czyli 
Tra k ta t  o nagrodach i karach w iecznych.

Pelletier W ik to r — (ur. 1810, zm. 1883) — fran cu sk i p ra w 
nik  kościelny , au to r m .in. k siążk i pt. Le Catholicisme liberał  
(1877), czyli K ato l icyzm  liberalny.

P eltan u s T eodor — (ur. 1511, zm. 1584) — belg ijsk i jezu ita , 
teolog, p ro fesor, a u to r w ie lu  dzieł, w śród  k tó rych  n a jw aż
n iejszym i są : De E x trem a e  TJnctionis Sacram ento  (1565), czy
li O Sakram enc ie  Ostatniego Namaszczenia; De Baptism o  
Christiano  (1566), czyli O Chrzcie chrześc ijańskim ; Disputa-  
tio de Sanctiss iomo Eucharistiae Sacram ento  (1566), czyli 
D yskusja o N ajśw . Sa kram encie  Eucharystii;  Coramentatio  
de Indulgenti is  ecclesiasticis (1566), czyli R ozw ażanie  o od
pustach kościelnych; De S im on ia  (1566), czyli O sym onii;  
Doctrina de Purgatorio  (1568), czyli N a u k a  o czyśćcu; De 
in ferno et m iserando  im p io ru m  s ta tu  (1569), czyli O piekle
1 pożałowania  god nym  stanie  bezbożnych; De Sacram ento  
Ordinis  (1569), czyli O S akram encie  K ap ła ńs tw a ;  De Sacra- 
m enta łi  Confessione  (1570), czyli O sakra m en ta ln e j  S p o w ie 
dzi; Catholica de in terna ac propria gratiae na tura  (1571), 
czyli O w e w n ę tr z n e j  i w łaśc iw e j  n a turze  laski; De nostra  
sa t is fac t iom  et purgatorio  (1576), czyli O na szym  zadość
u czyn ien iu  i czyśćcu.

P en ta teu ch  — (gr. p en te  =  p ięć ; teuchos =  sp rzę t, księga)
— to  g recka  n azw a Pięcioksięgu,  czyli p ierw szych  p ięciu 
ksiąg  P ism a św. S tarego  T estam en tu  ( ^  B iblia), czyli: K się
ga R odzaju  (łac. G enesis), K sięga W yjścia  (łac. Exodus,

K sięga K a p łań sk a  (łac. L eviticus) K sięga L iczb (łac. N um eri) 
i K sięga Pow tórzonego  P ra w a  (łac. D eu te ronom ium ). K się
gi te  o p isu ją  w śród  innych  w y darzeń , zdarzeń  i z jaw isk  
przeszłości: stw orzen ie  przez  Boga, Jah w e , św ia ta  i p ie rw 
szych rodziców , dale j ich p ierw szy  grzech i w ypędzen ie  ich 
z ra ju , n a s tęp n ie  tru d y  ich życia po popełn ionym  grzechu, 
potop i dalsze po potop ie  d zie je  Iz rae litó w  aż do śm ierc i -*• 
M ojżesza; o p isu ją  też  i p o d a ją  tek s ty  p raw , przekazanych  
im  przez Boga, w  tym  p rzede  w szystk im  dw a dekalog i i ko 
deks p rzym ierza, czyli zasady  n a  k tó rych  podstaw ie  rea liz a 
cji ich  tre śc i m a ją  k sz ta łto w ać  sw ój sto su n ek  do Boga i na 
czy w edług  k tó rych  treśc i m a ją  się k sz ta łtow ać  stosunk i 
m iędzy nim i, m iędzy ludźm i, sto sunk i m iędzyludzkie. Z asady 
te obow iązyw ały  i obow iązu ją  w yznaw ców  ju da izm u , a  w  
znacznej też m ierze p rze ją ł je  N ow y T estam en t, a  w ięc 
ch rześcijaństw o.

D aw niej p rzy jm ow ano , iż au to rem  tych  ksiąg  je s t M o j 
ż e s z  i s tąd  nazw ano  je te ż  K sięgam i M ojżeszow ym i, albo 
P ięcioksięg iem  M ojżeszow ym , łącząc tym  sam ym  czas ich p o 
w stan ia  z życiem  M ojżesza. Później i w spółcześnie u w aża się 
jed n ak  i to  p rzede  w szystk im  w  o p arc iu  o bardzo  dok ładną 
ana lizę  treśc i i s ty lu  ty ch  k siąg  n a  tle  czasów  m in ionych , że 
ich au to rem  w całości i ściśle b io rąc  n ie  je s t sam  ty lko  M oj
żesz i że n ie  pow sta ły  one jako  księgi sp isane  przez niego 
i za  jego życia. Od M ojżesza m ogą pochodzić i pochodzą 
n iek tó re  teksty , m oże ogólny p lan  i w  dużej m ierze  u stn e  je 
go nauk i i w skazan ia , p rzekazyw ane  u stn ie  w ra z  z innym i 
nau k am i i op isam i przeszłości z przeszłości przez pokolenia, 
k tó re  to w iadom ości, przekazy , zostały  n astępn ie  sp isane 
i odpow iednio  zredagow ane. M iało to się dziać w  w iek u  od 
X I—V I/V  p rzed  C hr., a  tre ść  ca łk o w ita  tych  ksiąg  m a po
chodzić z czterech  g łów nych źródeł. Ź ród łam i tym i są : 1° 
źród ła  j a h w i s t y c z n e ,  od im ien ia  Boga — Jah w e , zw ane 
też skró tow o J , p rzekazu jące  opow ieści z d aw nej przeszłości
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Okoliczności usprawiedliwiające  

mile widziane
J a k  się dobrze p rzy jrzeć  dookoła siebie, chodzą po ziem i sam e 

uczciw e is to ty . N ie w iadom o skąd  te n  n ap ły w  cn o tliw ych  ludzi. 
K iedyś, m ów im y n ie  dość d ok ładn ie , p rzed  la ty , n o rm a ln y  człow iek 
w iedz ia ł m n ie j w ięcej, k to  je s t łobuzem  i zw yk łym  d ran iem , k to  
zgoła p rzeciw nie , p raw y m  i sp raw ied liw y m . Spotkać so lidn ie  złego 
człow ieka je s t dziś tak  sam o  tru d n o  jak  to w aru  codziennego uży tku  
bez ko lejk i. A m im o to, gdy do k ład n ie  poszperać, w ca le  n ie  tak  
tru d n o  w skazać n a  sy tu ac je  nam  n iem iłe , p rzyk re , zaw in ione  przez 
kogoś. Rzecz w  tym , że sp raw cam i ow ych sy tu ac ji są  najczęściej 
an on im ow e siły . N ie b a rd zo  p o tra fim y  do jść  źródeł zła, a  już, Boże 
broń, w skazać na  sieb ie  jak o  n a  w inow ajców . T ow arem  bow iem  uży
w anym  najpospo lic ie j s ta ły  się o k o l i c z n o ś c i  u s p r a w i e d l i 
w i a j ą c e .

J e s t w  człow ieku n a tu ra ln y  m echanizm , k tó ry  po zw ala  m u czynić 
n a jb a rd z ie j w idoczne p rzew iny  z jednoczesnym  ich u sp raw ied liw ie 
niem . H isto ria  człow ieka zaczęła się  od tak ieg o  m iędzy  innym i fak tu . 
A dam  i E w a dobrze w iedzie li o  zakazie  spożyw an ia  ow oców  z d rz e 
w a  w iadom ości dobrego  i złego. „Ujrzała tedy  n iew iasta  — pow iada

P ism o Ś w ię te  — że dobre było d rzew o  k u  jed zen iu  i p iękne  dla  
oczu, i na w e jrzen ie  rozkoszne; i w zię ła  z  ow ocu  jego, i jadła,  
i dała m ężo w i  sw em u ,  k tó ry  jad ł1’ (Rdz 3, 6).

P ie rw si rodzice  nasi postąp ili n ie roz tropn ie , n ieuczciw ie, w b rew  
w oli Bożej. A le w  tym  w szystk im  n a ty ch m ias t sz u k a ją  poza sobą 
uzasad n ien ia  sw ego grzesznego postępow an ia. A dam  w sk azu je  na  
Ewę, co je s t n ie  ty lk o  w b rew  jak iem u k o lw iek  kodeksow i d żen te l
m ena, a le  i dość głupie. E w a pow ołu je  się  n a  z ło d a jn e  nam ów ki
w ęża. O boje zn a jd u ją  okoliczności u sp raw ied liw ia jące . I tak  to  trw a  
do  dzisia j. O bejść się  bez n ich  tru d n o . Są ja k  pow ie trze  i chleb.
T rzeba  się  zatem  te j żyw otnej po trzeb ie  p rzy jrzeć.

Jeżeli pow ie trze  i chleb są  źród łam i biologicznego p rze trw an ia , p o 
trzeb a  u sp raw ied liw ia n ia  sieb ie  służy  n a jp ew n ie j podobnym , choc
— rzecz p ro s ta  — nie tak im  sam ym  w ym ogom . N a p ie rw szy  rzu t 
oka  w y g ląd a  n a  to, że chcem y p rezen tow ać  się jak o  ludzie  dobrzy. 
Otóż to  w łaśn ie . Zależy nam  szczególn ie  n a  tym , bv inn i w idzieli 
w  nas is to ty  dobre . B ard z ie j ted y  cen im y sobie sp raw ian ie  w rażen ia  
dobra , niż — p rzy zn a jm y  w  głębi se rca  — sp raw ian ie  d o b ra  sam ego. 
U pow szechn ien ie  tak ie j postaw y  m a za sobą całą h is to rię  ludzkości 
i ju ż  sam a t a '  w iedza n ie jed n o k ro tn ie  stanow i n arzędz ie  je j p rz e 
d łużan ia . P o w iad am y  w ięc, że ta k  czyniono od A d am a i Ew y, że 
je s t to  p o n iekąd  n a tu ra ln e  w yposażen ie  naszego su m ien ia  i sp ra w 
ność rozum u. Ten, k tó ry  n ie  bardzo  p o tra fi dać sob ie  z tym  radę, 
w yg ląda  na  um ysłow o n iedorozw in iętego . M ało, z b ez tro sk ą  etyczną 
w y ro k u jem y  o  kim ś, k to  bez ogródek  p rzy zn a je  s ię  do surow ego  
p rzes tęp s tw a , że je s t cz łow iek iem  bez sum ien ia .

L udzka zdolność do zna jd o w an ia  okoliczności u sp raw ied liw ia jący ch  
je s t o tch łan n a . A to  pociąga za sobą bardzo  pow ażne konsekw encje . 
P rzed e  w szysk im  taką , iż już  tra c im y  pow oli o r ie n ta c ję  w  ty m  co 
je s t m o ra ln ie  dobre , a  co złe. W iem y na to m ias t ja k  należy  w p rzy 
padku  o sk a rżen ia  posług iw ać się okolicznościam i u sp ra w ie d liw ia ją 
cym i. N astąp iło  coś, p rzed  czym  od w ieków  nas ostrzegano . M ia
now icie, rozsiew  m iędzy  sp raw n o śc ią  rozum u a  głosem  sum ien ia . 
Sum ienie , ja ś li k to  je  jeszcze m a, m ów i jedno, a  szybko  kom binu jący  
rozum  d rug ie . S um ien ie  sp rzec iw ia  się  złu, rozum  zaś s ta ra  się  je 
uzasadnić . C oraz w ięcej w ięc is tn ie je  ludzi rozum nych , coraz m nie j 
dobrych. Od razu  trzeb a  się  zastrzec, że sam o  po jęc ie  rozum ności 
uległo  pow ażnem u o g ran iczen iu  do um ieję tności rad zen ia  sob ie  w 
każdej sy tu ac ji. Je ś li w  każdej, to  ty m  sam ym  w  sy tu ac jach  m o
ra ln ie  dw uznacznych .

A le nie bądźm y zbyt su row i. P o szu k a jm y  d la  ca łe j te j sp raw y  
okoliczności u sp raw ied liw ia jący ch . S pó jrzm y  zatem  od inne j strony , 
od s tro n y  lu d zk ie j tę sk n o ty  d o  św ia ta  n a p ra w d ę  sp raw ied liw ego . 
Czy czasem  n ie  je s t tak , że p o trzeba  sam o u sp raw ied liw ian ia  od słan ia  
n aszą  nad z ie ję  n a  osiągn ięc ie  d o b ra . Skoro  bow iem  u sp ra w ie d liw ia 
m y n asze  n a d w ą tlo n e  m o ra ln ie  postępow an ie , w ięc pew n ie  gdzieś 
w  głębi d u ch a  sądzim y, że is tn ie je  k ra in a  sp raw ied liw ości, d o  k tó re j 
n ie  m a ją  w stęp u  ludzie n ie sp raw ied liw i. P o słu ch a jm y  św. P aw ła : 
„Czyż nie w iecie , że n iesp raw ied liw i n ie  m a ją  ud z ia łu  w  K ró lestw ie  
B ożym ? N ie  łudźcie się! N ieczyści, ba łw ochw alcy , cudzołożnicy,

dokończenie na s. 15
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po łudniow ych  p lem ion  izrae lsk ich , co zostało sp isane  ju ż  
w  X I X w. p rzed  C hr.: 2° źród ła  e ł o h i s t y c z n e ,  od in 
nego im ien ia  Boga izraelsk iego  E 1 o h i m, zw ane k ró tko  E, 
p rzekazu jące  opow ieści z daw nej przeszłości pó łnocnych p le
m ion izraelsk ich , co zostało ju ż  sp isan e  w  X /IX  w. p rzed 
Chr., 3° źród ła  d e u t e r o n o m i c z n e ,  zw ane k ró tk o  D, 
k tó rych  treśc i w yw odzą się z czasów  -> J o z j a s z a  i p rz e 
p row adzonej p rzez  niego re fo rm y  (VII w. p rzed  C hr.); oraz 
4° źród ła  k a p ł a ń s k i e ,  zw ane k ró tko  P, od n iem ieckiego 
P rieste rcodex , kodeks k ap łań sk i, bo au to re m  tego  poglądu, 
dzisia j raczej ogólnie p rzy jm ow anego , je s t n iem ieck i sem i- 
tolog, -  J. W ellhausen , k tó rych  g łów nych  treśc i au to ram i 
m a ją  być k ap łan i żydow scy z ok resu  — niew oli bab ilońsk ie j 
(->- B ab ilońska  niew ola).

M o j ż e s z ,  z pew nością  sk róconą i chyba je d n a k  u stn ie  
w  w iększości p rzekazyw aną, tre ść  P ięcioksięgu  m ia ł nazw ać 
po h e b ra jsk u  se fe r — h a  — th o rach , co znaczy  K sięga Z a 
konu , s tąd  też  przy ję ło  się nazyw ać te  księgi i Żydzi ta k  je 
nazyw ają , m ianow icie  T o r a ,  czyli Zakon, czyli P raw o.

O becna treść  P e n t a t e u c h u ,  p rzy jm u je  się ju ż  ogólnie, 
p o w staw a ła  w ięc w  w iekach  od X I—V I/V  p rzed  Chr.

Pepin Mały a lb o  K rótki, — (ur. 714, zm. 768) — to  p ierw szy  
k ró l z d y n astii K aro lingów , k tó ra  o d eg ra ła  w ie lk ą  ro lę  w  
k sz ta łto w an iu  się  dz ie jów  o ap ie s tw a  i in s ty tu c jo n a lizac ji 
ch rześc ijań stw a , od  151 r. k ró l F ranków , m łodszy syn  K aro la  
M łota, o sob iście  fo rm a ln ie  p rzyczyn ił się  w łaśc iw ie  d o  fa k 
tycznego założenia, a w  każdym  raz ie  w zm ocn ien ia  P a ń 
s tw a  K ościelnego, o fia ro w a ł bow iem  p ap ies tw u  odeb ran e  
L ongobardom  ziem ie  eg za rch a tu  raw eń sk ięg o  (m iało to 
m ie jsce  w  754 i 756 r.) A pap . S te fan  II w zm ocn ił jego  a u to 
ry te t, k o ro n u jąc  go i nam aszcza jąc  n a  k ró la  F ran k ó w  w 
754 roku .

P en tecostes — (łac.) — po p o lsk u  w  słow n ic tw ie  litu rg ic z 

nym  —. P ięćdziesią tn ica , czyli p ięćdz iesią ty  dzień od —► 
W niebow stąp ien ia  P an a  Jezusa , w  k tó ry m  to  d n iu  — zgod
n ie  z ob ie tn icą  Jezusa , d aną  aposto łom , z stąp ił n a  zg rom a
dzonych  w  w iecze rn ik u  -*■ D uch Św ięty . U roczysty  
i w ażny  ten  dzień  i fa k t w  K ościele C hrześc ijań sk im  został 
nazw an y  Z esłan iem  D ucha Św iętego, u nas p o p u la rn ie  n a 
zyw a się też  to  św ię to  Z ielonym i Ś w ią tkam i. O tym  is to tn ie  
w ażnym  d la  ch rześc ijań s tw a  w y darzen iu  ta k  p iszą D zieje 
A posto lsk ie: „K iedy  n adszed ł w reszc ie  dz ień  P ięćd z iesią tn i
cy, zn a jd o w ali s ię  w szyscy razem  n a  tym  sam ym  m iejscu . 
N ag le  d a ł się słyszeć z n ieba  szum , jak b y  ud erzen ie  gw a ł
tow nego w ia tru , i n ap e łn ił cały  dom , w  k tó ry m  p rzebyw ali 
U kaza ły  się im  też języki jak b y  z ognia, k tó re  się rozdzie
liły , 1 n a  każdym  z n ich  spoczął jeden . I w szyscy zostali 
n a p e łn ie n i Ducihem Ś w iętym , i zaczę li m ów ić obcym i języ 
kam i, ta k  ja k  im  D uch pozw ala ł mówić"’ (II, I —4).

P e ra ld u s  W lhelm  — (ur. r. ?. zm. ok. 1270) — fran cu sk i 
d o m in ik an in , teo log , autoir k ilk u  dzieł, z k tó ry ch  tu  należy  
w skazać  n a  d w a : S u m m a  aurea de vit iis  et v ir tu t ibus  
(dzieło to, jak  i następńe , u k aza ło  się po śm ierc i a u to ra ; 
1479), czyli Złota księga o w adach  i cnotach; o raz  De eru-  
ditione  p r in c ip iu m  (1570), czyli O w y k sz ta łc e n iu  w ładców .  

r
P e ra u d i R a jm u n d  — (ur.. 1435, zm. 1505) — b isk u p  i k a r 
dynał, teo log , au g u s tian in , zap a lo n y  en tuzijasta o d b ic ia  z a 
b ran y ch  p rzez  n ie  ch rześc ijan  ziem  p rz e z  n ich  w  przeszłości 
posiadanych , a u to r  k ilku  p rac , p rzed e  w szystk im  jed n ak  De 
d ignita te  sacerdotis su per  om nes  reges terrae, czyli O god
ności kapłana  w y żs z e j  od godności w szy s tk ic h  kró lów  ziemi.

P erennes F ran c iszek  — (ur. r .? , zm. 1867) — fra n c u sk i b i
b liograf, autor- m .in . cen ionego  d z ie ła  p t. Dictionnaire  de  
biographie chre t ienne  et an t ichrś t ien ne  (1851), czyli S łow n ik  
biografii chrześc ijańskie j  i an tychrześci jańsk ie j .
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M etropoli ta  F i la re t  i bp K. Tóth ro z m aw ia ją  z p rezy d en tem  Indii, 
G yani  Zail S ingh  (grudzień 1982 r., w New Delhi)

W p aźdz ie rn iku  1982 r. odbyło  się w  P r in c e to n  (USA) spo tk a n ie  p rzed 
stawiciel i  Kościołów w S tanach  Z jednoczonych  z przedstaw ic ie lam i 
Kościołów w k ra ja c h  soc ja l is tycznych

MONASTER DANIŁOWSKI 
PRZEKAZANY  
KOŚCIOŁOWI 

PRAWOSŁAWNEMU

J a k  p o in fo rm ow ała  agencja  
TASS, pow ołu jąc  się n a  b iu 
le tyn  in fo rm acy jn y  p a tr ia r 
ch a tu  m oskiew skiego, zaby tko 
w y zespół a rch itek to n iczn y  w  
M oskw ie, zw any  M onasterem  
D aniłow skim , na  m ocy decy
zji rząd u  radzieck iego  p rzek a 
zany  został — na jego prośbę
—  ro sy jsk iem u  K ościołow i 
P raw osław nem u .

Zespół k la sz to rn y  pom ieści 
cen tru m  ad m in is tra cy jn e  p a 
tr ia rc h a tu  m oskiew skiego. P la 
n u je  się p rzep row adzen ie  p rac  
re s tau racy jn y ch  i w y b u d o w a
n ie  n iezbędnych  pom ieszczeń 
służbow ych.
P a tr ia rc h a  P im en  p rzesła ł p re 
m ierow i N iko ła jow i T ichono- 
w ow i list, w  k tó ry m  s tw ie r
dził, że decyzja  ta  św iadczy
0 życzliw ym  sto sunku  p ań stw a  
radzieck iego  do K ościoła.

M onaste r D aniłow ski jes t 
n a js ta rszy m  k lasz to rem  m ęs
k im  w  M oskw ie. Założył go 
pod koniec X III  w ieku  kn iaź  
D aniło. m łodszy syn A lek san 
d ra  N ew skiego.

PRZEDSTAWICIELE  
ZACHODNIONIEMIECKIEGO  

KOŚCIOŁA  
EWANGELICKIEGO  

W MSZ

M in iste r sp raw  z a g ra n ic z n i, 
nych S tefan  O lszow ski p rzy ją ł 
b isk u p a  H elm u ta  H ilda.

B iskup  H ild  zapoznał m in i
s tra  O lszow skiego z d z ia ła l
nością zachodnioniem ieckiego  
K ościoła ew angelick iego  na 
rzecz zapob ie rzen ia  w yścigow i 
zb ro jeń  i um ocn ien iu  pokoju  
oraz odprężenia . W  rozm ow ie 
poruszono  rów n ież  n iek tó re  
p rob lem y stosunków  d w u 
stronnych  P R L  —■ RFN.

M in iste r S. O lszow ski z u z 
n an iem  odniósł się do d z ia ła l
ności K ościo ła ew angelick iego
1 jego  w k ład u  w  dzieło zb li
żen ia  m iędzy  obu narodam i.

W sp o tk an iu  uczestn iczył 
rów n ież  prezes P o lsk iej R ady  
E kum enicznej, bp  J. N arzyń- 
ski.

ROCZNICA  
LUTERANSKA  
W SŁUPSK U

W kośció łku  „ekum en icz
n y m ” przy ul. S łow iańsk ie j 4 
w S łupsku  za in au g u ro w an e  
zostały  uroczyste  obchody 
500-rocznicy u rodz in  O jca R e
fo rm acji, ks. d r M arc ina  L u 
t r a  n a  P om orzu  Środkow ym .

O rg an iza to rem  sp o tk an ia  w  
d n iu  2 czerw ca br. był S łup- 
sko -K osza liń sk i O ddział PR E. 
S po tkan ie  p row adz ił d u ch o w 
ny m etodystyczny  ks. M. O s
trow ski. O becny by ł dy rek to r 
W ydziału do S p raw  W yznań
— m gr E. W abersk i.

Z grom adzen i — w  p rz y tła 
czającej w iększości p ro te s tan c i
— w y słu ch a li z u w ag ą  w y 
s tą p ie n ia  ks. M. O strow sk iego  
i w y k ła d u -k a z a n ia  ks. R. M ro 
w ca z d ru g ie j p a ra f ii  ew ange- 
licko -augsb . w  S łu p sk u  n a  te 
m a t M. L u tra .

M iłą  o p raw ą  sp o tk an ia  były  
w ystępy  d u e tu  ze Z jednoczo
nego K ościoła E w angelick iego
i w spó lne  odśp iew an ie  k ilku  
pieśni.

O ddział PR E  zapow iedział

dalsze spo tkan ia , rów nież  o 
ch a rak te rze  dyskusy jnym , do 
k tó rych  zaproszono du ch o w 
nych i w yznaw ców  obu s łu p 
sk ich  p a ra f ii ew angelicko- 
augsb.

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU N A  PROJEKT  

ŚW IĄTYNI POKOJU

Ja k  po in fo rm o w ała  ju ż  p ra 
sa, na  te re n ie  byłego obozu 
zag łady  w  M ajd an k u  pow sta 
n ie  p ie rw sza  w św iecie  e k u 
m en iczna  Ś w ią ty n ia  Pokoju . 
Zgodnie z założeniam i ideow y
mi, z n a jd ą  w  n iej m ie jsce  do 
m in u jące  re lig ie  i w yznan ia  
św ia tow e, a także  — co jest 
egzem p lifikac ją  n a jszerze j p o j
m ow anego  ek um en izm u  — lu 
dzie n iew ierzący .

W  lu ty m  br. ogłoszony zo
sta ł k o n k u rs  na  p ro je k t a rc h i
tek ton iczny  św iątyn i. N ap ły 
nęło aż 116 prac.

Sąd konkursow y , pod p rze
w odn ic tw em  w yb itnego  a rc h i
te k ta  polskiego prof. T ad eu 
sza Z ielińskiego, p rzyznał 
p ie rw szą  nagrodę w w ysokoś
ci 200 000 zł p ro jek to w i p rzy 
go tow anem u  przez ^ e sp ó l a r 
ch itek tów  k rak o w sk ich  w 
sk ładzie : M arek  K ow icki, J e 
rzy  W zorek i E dw in  D rew 
niak.

B ył to  k o n k u rs  tru d n y  k o n 
cepcyjn ie , bow iem  jego  zało
żen ia  n ak ład a ły  n a  p ro je k ta n 
tów  wTiele rygorów  fo rm a l
nych. C hociażby tak i, że w n ę 
trze  św ią ty n i m a  sk ładać  się 
z c en tra ln e j części ponadw y- 
znan iow ej, ekum en iczne j, zaś 
je j dope łn ien iem  m a ją  być 
p rzes trzen ie  poszczególnych 
re lig ii i w yznań : buddyzm u, 
is lam u , ju da izm u , kato licyz
m u, p raw osław ia , p ro te s ta n 
tyzm u oraz d la  osób n iew ie 
rzących.

EWANGELICY  
PRZECIW BRONI 

MASOWEJ ZAGŁADY

Z ap ew n ien ie  poko ju , w a lk a  
z bezrobociem , p rob lem y  o
ch rony  środow iska , te  trzy  
g rupy  tem aty czn e  dom inow ały  
w  od b y w ający ch  się w  H an o 
w erze, sto lica  D olnej Saksonii, 
..XX D ni K ościoła E w angelic
kiego" — pięciodniow ego spo t
k an ia , w  k tó ry m  w zięło  udzia ł 
p onad  100 ty s ięcy  osób, w  ty m  
p rzede  w szystk im  m łodzież. 
Je j zaś m otto : „pow ró t do ż y 
cia" da ło  ju ż  a su m p t w ielu  
ch rześc ijań sk im  u g ru p o w a
n iom  i o rgan izac jom  do skon 
c en tro w an ia  uw agi n a  n a j
w ażn ie jsze j kw estii doby 
w spó łczesnej: czy u d a  się po
w strzym ać  dyslokacje  now ych 
am ery k ań sk ich  ra k ie t n u k le a r 
nych  średn iego  zasięgu, czy 
uda  się zapobiec w o jn ie  b rze 
m ienne j w  k a ta s tro fa ln e  sk u t
ki d la  całe j E uropy?

BRAT ROGER 
APELUJE O POKÓJ

P rzeb y w ający  w  M adrycie, 
z o kaz ji m iędzynarodow ego 
sp o tk an ia  m łodzieży, zo rgan i
zow anego przez ekum en iczną  
w spó lno tę  w  Taize, je j przeor, 
b ra t R oger S chu tz  w ręczył 
am basado row i ZSRR ,i USA 
apel sk ie row any  do p rzyw ód
ców  obu k ra jó w , w k tó rym  
pisze m .in. „W  obliczu p a ra 
liżu jącego  strach u , K tóry p o 

raża  tyle tw órczych  energ ii, 
trz e b a  jak  najszybcie j o tw o
rzyć drogi w iodące  do zau fa 
n ia  m igdzy ludźm i i ja k  n a j
p rędzej doprow adzić  do sp ra 
w ied liw ego  podziału  w szelk ich  
dób r tak , aby  uczynić ziem ię 
godnym  m ieszkan iem  człow ie
k a ”.

OBCHODY 
ZIELONYCH ŚWIĄT 

U KARAIMÓW POLSKICH

L icząca około 200 w iernych  
g ru p a  k a ra im ó w  polskich ob
chodziła  u roczystość Z ielonych 
Ś w iąt, zw anych  rów nież  Ś w ię 
tem  B iblii, k tó re  w y p ad a  n a  
50 dzień  po n iedzie li W ie lk a 
nocnej. Z te j okazji g łów ne 
obchody odbyw ały  się w  je 
dynej w  Polsce i w  E urop ie  
czynnej k ienes ie  m ieszczącej 
się w e W rocław iu , a n a leż ą 
cej do tam te jsze j k a ra im sk ie j 
G m iny  W yznaniow ej. T rzy 
godzinne uroczystości m o d li
tew ne, k tó re  p row adził u b ra 
n y  w  uroczyste  sza ty  l i tu r 
giczne, o sta tn i żyjący, a  z a ra 
zem  jed y n y  ży jący  w  naszym  
k ra ju  hazzan  R afa ł A bkow icz, 
zg rom adziły  w iern y ch  z te re 
nu  dżym atu  do lnośląskiego 
skup ionych  w  K ara im sk im  
Z w iązku  R elig ijnym .

W OBRONIE 
PATRIARCHY

Z godnie z u ch w a łą  sądu  w 
K airze, p a tr ia rc h a  K ościoła 
k o p ty jsk iego  w  Egipcie, Sze- 
n u d a  III, m a  u stąp ić  jak o  
zw ierzchn ik  K ościoła i należy 
w ybrać  w  jego m iejsce in n ą

osobę. D ecyzja ta  sp o tk a ła  się 
z p ro testem  w  różnych  środo
w iskach  ch rześc ijań sk ich  na  
całym  św iecie. Do sp raw y  tej 
u s to sunkow ał się rów nież  se
k re ta rz  g en e ra ln y  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów , d r  F ilip  P o t
ter. W ezw ał on rząd  egipski 
do za jęc ia  s tan o w isk a  w’obec 
tego  p rzypadku , k tó ry  — jego 
zdan iem  — stanow i „bezprzy
k ładne  pogw ałcen ie  w olności 
re lig ijn e j i zag w aran to w an e j 
w k o n sty tu c ji eg ipsk iej n ieza 
leżności k o śc ie ln e j”. D ecyzja 
ta  je s t także  sprzeczna z p u b 
licznym i d ek la rac jam i obu 
p rezydentów , S a d a ta  i M uba- 
raka , że w y słan ie  p a tr ia rc h y  
do k la sz to ru  n ie  n a ru sz a  jego 
pozycji i a u to ry te tu  koście lne
go. S zenuda  m us ia ł udać  się 
do k la sz to ru  w  w y n ik u  zam ie
szek m iędzy  m u zu łm an am i i 
kop tam i.

NOM INACJA W SRK

S ek re ta rz  gen e ra ln y  K ościo
ła  R eform ow anego  w  A m ery 
ce, ks. A rie  R. B rouw er (1.47) 
został zaakcep tow any  n a  s ta 
now isko  zastępcy  sek re ta rza  
genera lnego  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów. B ędzie on n astępcą  
dr. K o n rad a  R aisera , k tó ry  1 
w rześn ia  br. opuszcza R adę, 
aby  ob jąć p ro fesu rę  z dz iedz i
n y  ekum en izm u  n a  U n iw ersy 
tecie w  B ochum  (RFN). A.R. 
B ro u w er je s t od od 1979 r. 
członkiem  K o m ite tu  N aczelne
go ŚRK. W K ra jo w ej R adzie 
K ościołów  w  USA m a  on opi
n ię  zdolnego p rzyw ódcy  koś
cielnego.
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Z działalności Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
W d n iu  7 m a ja  1983 ro k u  od-było się p ie rw sze  w  ty m  roku  

(zgodnie z § 22 S ta tu tu ) posiedzen ie  Z a rząd u  G łów nego  Spo
łecznego  T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików .

O tw ie ra jąc  ob rady  P rezes ZG S T PK  ks. bp d r  W ik to r W y- 
soczańsk i se rd eczn ie  p o w ita ł zap roszonych  gości — bpa T a 
deusza M ajew sk iego  — zw ie rzch n ik a  K ościo ła  P oJskokato lic- 
k iego i d ra  H en ry k a  L eszczynę — d y rek to ra  Z espołu  do S p raw  
S tow arzyszeń  W yznan iow ych  w  U rzędz ie  do S p ra w  W yznań  
o raz  członków  O ddziałów  ST PK , w arszaw sk iego , w rocław skiego, 
częstochow skiego, gdańsk iego  i ka tow ick iego .

O m aw ia jąc  w y k o n an ie  uchw al p o d ję tych  przez ZG STPK  
w  d n iu  23 p a ź d z ie rn ik a  1982 roku , P rezes  bp W. W ysoczański 
po in fo rm ow ał o pow o łan iu  now ych O ddziałów  S T P K : g d ań 
skiego z siedzibą  w  G dyni, ka tow ick iego  z siedzibą  w  Sos
now cu i k rakow sk iego  z siedzibą  w  K rakow ie . P o n ad to  w  n a j
bliższym  czasie zo stan ą  zo rgan izow ane  dw a n a s tęp n e  O d
dzia ły : w  K o tłow ie  i Z ielonej G órze. W sum ie  S T P K  w zbo
g aca  się o  p ięć now ych O ddziałów , co w  p o ró w n an iu  z trzem a 
do tąd  is tn ie jący m i daje  b a rd zo  dobre  św iad ec tw o  działalności. 
S tow arzyszen ia  w  o s ta tn im  czasie. P rzy  ocenie p racy  now ych 
O ddziałów , P rezes S T P K  p o d k re ś lił dzia ła lność  szczególnie 
p rężn ie  ro zw ija jącego  się O ddziału  katow ick iego , k tó rego  duszą 
je s t w icep rezes ks. dz iek an  E ugen iusz  S telm ach .

W dalszej części o b rad  dokonano  p odsum ow an ia  działalności 
Z PU  „ P o łk a t” za 1982 rok . S p raw o zd an ie  z w y k o n an ia  p ro 
g ram u  d z ia łan ia  u s ta lonego  p rzez  P rezy d iu m  ZG ST PK  do 
w y k o n an ia  w  1982 r. p rzez  D y rek c ję  N aczelną  Z PU  „ P o lk a t” 
złożył D y re k to r N aczelny  m gr K rzysz to f G aw lick i, in fo rm u jąc , 
że w szystk ie  p u n k ty  p ro g ram u  zostały  w ykonane. N astępn ie  
om ów ił on  rea liz ac ję  z ad ań  p lanow ych  na 1982 rok  zazna
czając, że m a te r ia ł an a lity czn y  zaw ie ra  ana lizę  ekonom iczną 
na  1982 r.

S p raw o zd an ie  Z espołu  pow ołanego  przez P rezy d iu m  ZG 
ST P K  do k o n tro li dz ia ła lności D yrek c ji N acze lne j Z PU  „P o l
k a t” za 1982 r. (Z godnie z § 29 S ta tu tu )  p rzed łoży ła  zeb ranym  
m g r A n ie la  Z am ory ło  s tw ie rd za jąc , że b ilan s D y rek c ji N aczel
n e j sporządzony  je s t p raw id łow o .

P rz e m a w ia ją c  w im ien iu  G łów nej K om isji R ew izy jne j ST PK

ks. dz iekan  T om asz  W ojtow icz w n ioskow ał o z a tw ie rd zen ie  
sp raw o zd an ia  fin an so w eg o  Z PU  „ P o lk a t” za 1982 rok. W  w y 
n ik u  dyskusji i g ło sow an ia  sp raw o zd an ie  to  za tw ie rd zo n o  
jednom yśln ie . Z kolei m gr A. Z am ory ło  p rzed s taw iła  p rog ram  
d z ia łan ia  Z PU  „ P o lk a t” na  1983 r., k tó ry  zak ła d a  m .in. dalsze 
po rząd k o w an ie  P rzed s ięb io rs tw a  i e lim inow an ie  u s te re k  w 
pracy. P ro g ram  został za tw ie rd zo n y  p rzez  ZG ST PK  je d n o 
g łośnie.

Na posiedzen iu  ZG ST PK  jed n o g ło śn ie  u s tan o w io n o  nagrodę 
Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a to lik ó w  im . A n d rze ja  
F rycza  M odrzew skiego . P rzy zn aw ać  się  ją  będzie każdego 
ro k u  za p ra c e  naukow e, p o p u la ry za to rsk ie  i o rg an izo w an ie  b a 
d ań  w  zak re s ie  p ro b lem aty k i m nie jszości re lig ijn y ch  w  Polsce, 
polsk ich  m nie jszości re lig ijn y ch  za g ran icą , ich w k ład u  w  roz
w ój spo łeczny  i k u ltu ra ln y  k ra ju . N ad an ie  nag ro d z ie  im ienia 
n a jw y b itn ie jszeg o  p rzed s taw ic ie la  postępow ej m yśli spo łecz
n o -po lityczne j po lsk iego  ren esan su  n ie  je s t p rzypadkow e. P o 
g lądy  A. F. M odrzew skiego, p rzepo jone  id ea łam i hum an izm u  
będą p rzy św ieca ły  ST PK  w k rzew ien iu  w arto śc i ogolnoludz- 
k ich  i pa trio tycznych .

N agrodę m oże o trzy m ać  osoba lub  g ru p a  osób posiada jących  
obyw ate ls tw o  polskie lu b  innego  p ań stw a . N agrody  p rzy zn a je  
ju ry  pow o łane  przez  ZG ST PK . O soba, k tó re j p raca  zostan ie  
nagrodzona, o trzym a dyplom  oraz  nagrodę p ien iężną. P rze 
w id u je  się p rzyznan ie  p ierw szych  nagród  jeszcze w  bieżącym  
roku .

P o n a d to  na posiedzen iu  om ów iono  k ie ru n k i p roponow anych  
zm ian  w  S ta tu c ie  STPK .

P reze s  ZG ST P K  ks. hp d r W ik to r W ysoczański p o in fo rm o 
w ał zeb ranych  o  w zroście  za in te re so w an ia  ty g o d n ik iem  „R o
d z in a” i ro czn ik iem  „ K a le n d a rz  K a to lick i”, w  zw iązku  z czym 
is tn ie je  konieczność zw iększen ia  nak ład u .

K ończąc o b rad y , P rezes ZG ST PK  podziękow ał w szystk im  
zeb ran y m  za udział, z ap ra sza jąc  ich na sk ro m n y  obiad .

EWA STOMAL
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iechocinek to uzdrow isko ory- 
f  ^  ginalne, konglom erat różnych 

w łaściw ości k lim atycznych i 
osob liw ości zabytkow ych. P o
siada ono jedyny w  Europie 

sztuczny klim at śródziem nom orski, ma też 
znaczne bogactw a m ineralne: głębokie zło
ża borowiny, solanki i term y cieplne. Do 
osobliw ości należą też tężnie. P ierw sze tę- 
żnie budow ano jeszcze w  czasach Staszica  
w  1827 roku. To w łaśn ie  Staszicow i C ie
chocinek zaw dzięcza tężnie, gdyż on w ó 
w czas był dyrektorem  departam entu gór
n ictw a i kruszców . W dzięczni m ieszkań
cy uzdrow iska w ystaw ili mu pomnik. Stoi 
on w  jednym  z rozległych parków, skąd  
w idnieją  trzypiętrow ej w ysokości i około
2 km długości tężnie. T ężnie te tworzą  
jakby naturalne w ie lk ie  inhalatorium . 
O czyw iście, że istn ieją  obecn ie szybsze 
m etody stężania solanek, ale tłum y kura
cjuszy chw alą sobie ten trochę starośw iec
ki, ale przyjem ny sposób leczenia. P rze
byw anie pod tężniam i poleca się zw łasz
cza chorym na schorzenia górnych dróg 
oddechoyw ch, alergie, m iażdżycę, a tak
że n iektóre choroby tarczycy.

W C iechocinku działa rów nież Ośrodek  
Leczniczy Instytutu R eum atologicznego. 
L eczeniem  balneologicznym  przynosi się 
tu ulgę w  cierpieniu ludziom  dotkniętym  
jedną z najbardziej uporczyw ych chorób
— reum atyzm em .

A. M.

■nu

r
L L r _ .

(V  T ^ ir  fr i 'r  iW r r» r n  < •

m - m

Nowoczesne s a n a to r iu m
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W szystk ie  o rgan izm y  żyw e na ziem i 
sw oje  życie zaw dzięcza ją  słońcu — 
człow iek  tak że  żyje na  rach u n ek  
en e rg ii s łonecznej. M ożna pow ie

dzieć, że pom iędzy cz łow iek iem  a słońcem  
c iągn ie  się łań cu ch  pokarm ow y , inaczej zw a 
ny energetycznym , w  k tó ry m  b io rą  udział 
ro ś liny  i zw ierzę ta . E nerg ia  p o k arm o w a  ca
łego  św ia ta  żyw ych is to t ziem i p o w sta je  w  
ro ś linach , k tó re  czerp ią  energ ię  św ie tln ą  ze 
słońca i tw o rząc  w  sw ych  tk a n k a c h  zw iązk i 
o rgan iczne  zm ien ia ją  ją  na  energ ię  w iązań  
chem icznych . N auka  p ro ces  ten  nazyw a fo 
tosyntezą, od słów  g reck ich : fos — św ia tło  
i syn thesis  — sk ładan ie . C ały ten  proces 
p rzeb iega w  kom órkach  roślin  z a w ie ra ją 
cych c ia łk a  z ie len i, czyli ch lo ro fil i polega 
na w y tw arzan iu , po d  w pływ em  p ro m ien io 
w an ia  słonecznego, w ęg low odanów  z w ody 
i tle n k u  w $gla.

R oślinam i o d ży w ia ją  się zw ie rzę ta  ro ś lino - 
•żerne, a n im i z kolei zw ierzę ta  m ięsożerne. 
C złow iek z jad a  i rośliny  i zw ie rzę ta  i w  te n  
sposób en e rg ia  słońca k u m u lu je  się w  n a 
szych tk a n k a c h .

S łońce m a okresy  w zm ożonej ak tyw nośc i
— m niej w ięcej n a s tęp u jące  po  sob ie  w  o d 
s tęp ach  11 la t. Uczeni b ad a ją cy  w p ły w  s ło ń 
ca na  życie n a  ziem i zauw aży li w y raźn e  p r a 
w idłow ości. W  ok resach  m ak sy m aln e j a k ty w 
ności słońc& ilość p lonów  się zw iększa, w 
o k resach  n a jm n ie jsze j ak ty w n o śc i ilość p lo 
nów  m ale je . I ta k  na  p rzy k ład  uczony n ie 
m ieck i J. M erg en ta le r zestaw ił la ta , w  k tó 
rych  w y stąp iły  o k resy  g łodow e w D am ,aszku 
i K a irze  w w iekach  V III—X V  i s tw ierd z ił, 
że p o w ta rza ły  się one co 11 la t, lu b  w o d 
stępach  podzie lonych  p rzez  11 lat.

Do podobnych  w n iosków  doszła g ru p a  
uczonych z A p le ton  (A nglia), z ty m  że ró w 
nocześn ie  stw ie rd z iła , iż ta ; zależność w y s tę 
pu je  ty lk o  na  półkuli pó łnocnej. S tw ierdz ili 
oni, b io rąc  p o d  uw agę d an e  dotyczące zb io ru  
zbóż w USA, ZSRR i w  C h inach , że n a j
w iększy  u ro d za j w y stęp o w ał tam  w  la tach  
na jw iększe j ak ty w n o śc i słońca  (rok  1957 i 
1968), a n a jm n ie jsze  zb io ry  — w la ta c h  m i
n im um  ak ty w n o śc i słonecznej (1963).

N a jb a rd z ie j po p u la rn y m , choć n ie  p rzez  
w szystk ich  uczonych uzn an y m  p rzy k ład em  
zależności p rodukc ji ro ś lin n e j od ak tyw ności 
słońca są  roczne  p rzy ro sty  drzew . W  końcu  
X IX  w iek u  rosy jsk i bo tan ik  F.N. Szw edów  
og lądając  p rzek ró j p n ia  s tu le tn ie j ak ac ji 
zauw ażył, że g rubość  p rzy rostów  d rew n a  
zm ien ia  się z up ływ em  około 11 Lat, a w ięc 
zgodnie  z ry tm em  przeb iegu  ak tyw ności 
słońca. P óźn ie j obserw acje  Szw edow a po
tw ie rd z iły  p race  A. Douglasa., k tó ry  m ie rząc  
roczne  p rzy ro sty  am ery k ań sk ich  sekw oji, 
m ających  po  1—3 ty s iące  la t, doszed ł do 
w niosku , że zm ien ia ją  się one w  okresach  
około jed en asto le tn ich .

Do p o w ierzch n i ziem i do c ie ra  ze słońca 
p ro m ien io w an ie  w id z ia ln e  i podczerw one, 
p rócz teg o  u ltra fio le to w e  (około 1% ca łk o w i
te j energ ii słonecznej), o ra z  p ro m ien io w an ie  
e lek tro m ag n e ty czn e  rad iow e, k tó reg o  w pływ  
n a  o rgan izm y  żyw e n ie  je s t jeszcze do ko ń ca  
zbadany .

P ro m ien io w an ie  w id z ia ln e  pozw ala  n am  i 
w szystk im  is to to m  posiad a jący m  zm ysł 
w zroku , w idzieć o tacza jący  św ia t. A le  na 
ty m  n ie  kończy się jego. rola. P od  w pływ em  
p ro m ien io w an ia  w id z ia ln eg o  zw iększa się 
p rzy sw a jan ie  tle n u  i podw yższa p rzem ian a  
m a te rii. Ś w ia tło  słoneczne d zia ła  reg u lu ją c o  
na  p rzem ian ę  tłuszczów  i w ęglow odanów , 
o ra z  p rzyśp iesza  p rzem ian ę  b ia łkow ą. O gól
n ie  podw yższa w ydolność fizyczną, m a  też 
duży w p ły w  na  psych ikę cz łow ieka d z ia ła jąc  
u sp a k a ja ją c o  i p o p raw ia jąc  nastró j.

P ro m ie n io w a n ie  podczerw one , zw an e  także  
p ro m ien io w an iem  ciep lnym , dosta rcza  o rg a 
nizm om  p rz e d e  w szystk im  ciepła. P rzez  
skó rę  lu d zk ą  zo sta je  o d b ite  w  ilości około  
30—40° 0. P ozosta ła  jeg o  część p rzen ik a  przez

Obraz J a n a  M ehoffera :  
Słcńee m ajow e

Słońce
a

życie na

n ask ó re k  i skórę w łaśc iw ą  do  tk a n k i p o d 
skó rne j d z ia ła jąc  n a  zakończen ie  n e rw ó w  
czuciow ych i pow odu je  p o w stan ie  uczucia 
ciepła..

N ajw iększą  je d n a k  ro lę w  naszym  życiu 
odg ryw a p ro m ien io w an ie  u ltra fio le to w e  
zw ane „p ro m ien iam i zd ro w ia” . Skóra  ludzka, 
w  zależności od  je j zab a rw ien ia , odb ija  
20— 40° o p ro m ien io w an ia  u ltra file to w eg o . 
P ro m ien io w an ie  to  dz ie lim y  n a  trzy  zak resy : 
d ługofalow e, średn io fa low e, (nazyw ane  p ro 
m ien io w an iem  D orno) i k ró tko fa low e. P ro 
m ien io w an ie  d ługofalow e w y w ołu je  z a b a r 
w ien ie  skóry  (opaleniznę), a le  n ie  parzy . 
Ś redn io fa low e, k tó re  p rzen ik a  do  głębokości 
około  0,5 m m  je s t p ra w ie  całkow ic ie  po ch ła 
n ia n e  p rzez  naskó rek . R ów nież w yw ołu je  
opalen iznę , a le  w  o d ró żn ien iu  od p o p rzed 
n iego  m oże pow odow ać o p a rzen ia  skóry . W y
tw a rz a  ono  w ita m in ę  D2 (p rzeciw krzyw iczą), 
zw^iększa siłę m ięśn i i p rzyśp iesza  w zro st 
o rgan izm u . W reszcie  p ro m ien io w an ie  k ró tk o 
fa lo w e  po siad a  zdolności 'bak teriobójcze. 
D zia ła  zabójczo  n a  pałeczk i błonicy  (dy fte
ry tu ), d u ru  brzusznego  (tyfusu), g ronkow ce 
o raz  p rą tk i g ruźlicy . S łońce d z ia ła  w ięc  ja k  
s te ry liz a to r  — p o w strzy m u je  rozw ój b ak te r ii .

Z jaw isk a  zachodzące w  p rzyrodzie  w ry tm  
ak tyw nośc i n ie  są obo ję tne  d la  człow ieka. 
Je s te śm y  p rzec ież  cząstką  b io sfe ry  i jes teśm y  
zm uszeni żyć w  ry tm ie  p rzez  n ią  nam  
d yk tow anym ; D łu g o trw a łe  od izo low an ie  
o rg an izm u  o d  p ro m ien io w an ia  słonecznego 
p o w odu je  zab u rzen ia  w  jeg o  fu n k c jo n o w a
niu , k tó re  określa  się ,,g łodem  słonecznym ” , 
sk ó ra  js t  b lada , zw iotczała, z im na. Z w aln ia  
się k rążen ie  k rw i, w z ra s ta  k ruchość  naczyń

ziemi

krw ionośnych , pog a rsza ją  się zdolności w y- 
dz ie ln iczo -w ydaln icze  organ izm u, co w  ko n 
sekw encji p row adzi do za tru c ia  p ro d u k tam i 
rozpadu . B ardzo  znaczn ie  m ale je  odporność 
n a  choroby  in fek cy jn e  i zakaźne. (W łoskie 
p rzysłow ie  m ów i: „gdzie słońce nie w chodzi, 
tam  lek a rz  w ejść  m u s i”). B rak  p ro m ien io 
w an ia  u ltra fio le to w eg o  pociąga także  n ie 
d o sta tek  w itam in y  D2 w  organ izm ie , z czym 
w iąże  się tru d n o ść  w  p rz y sw a ja n .u  w ap n ia  
i fosforu . S k u tk iem  te g o  u dzieci są zm iany  
krzyw icze, a u  dorosłych  łam liw ość  kości.

G łód słoneczny  w yw ołu je  także  do leg li
w ości psychiczne. Pogarsza  się sen i pam ięć. 
U jednych  osób w y stęp u je  ap a tia  i z ah am o 
w an ie , u in n y ch  wzsrasta pobud liw ość n e rw o 
w a. N iek tó rzy  lek a rze  przypuszczają , że k ró t
k ie  zim ow e dn i i noce p o la rn e  są  p rzyczyną 
zab u rzeń  psychicznych , g łów nie  sch izo fren ii, 
bardzo  rozpow szechn ionej w  k ra ja c h  sk a n 
dynaw sk ich .

Całość m echan izm u  oddz ia ływ an ia  słońca 
na o rgan izm  n ie  je s t jeszcze d o k ładn ie  zba
dana. W ielu  w spółczesnych  biologów  re p re 
z e n tu je  pog ląd , że zgodnie  z cyklem  a k ty w 
ności słońca p rzeb ieg a ją  n ie  ty lk o  okresy  
w iększych zbiorów , czy bu jn ie jszeg o  ro z m n a 
żan ia  się zw ie rzą t ży jących  na  sw obodzie, 
a le  tak że  zm ien ia  się odporność człowieka, 
na  zach o ro w an ia . N ie dochodząc przyczyn  
sp rzy ja jący ch  z ap ad an iu  n a  p ew n e  choroby, 
w ielu  badaczy  doszło do zaskaku jącego  
w niosku , że ep idem ie  w y k azu ją  w y raźn ą  k o 
re lac ję  z ak ty w n o śc ią  słońca.

Jed n y m  z n a js ław n ie jszy ch  badaczy  tego  
ty p u  zw iązków  był A.L. C zyżew ski uw ażany  
za o jca  heliob io log ii. W ynik i b a d a ń  um ieścił 
w  dw óch p racach , p ierw szej w ydane j już 
w  1930 ro k u , d ru g ie j w  1976. („Z iem noje 
echo  so łnecznych  b u r” — M oskw a). B adał 
on  m iędzy  innym i ok resy  w ybuchów  e p i
dem ii cho lery  od połow y X V III w iek u  do 
końca X IX  i stw ierdził, że ep idem ie  i p a n 
dem ie te j choro;by 'po jaw iły  się w  o k res ie  
zw iększonej ak tyw ności słońca w y raźn ie  
„ u n ik a ją c ” m in im u m  aktyw ności,. N a pod
staw ie  uzyskanych  danych  C zyżew ski już w 
ro k u  1930 „p rzep ow iedzia ł”, że w  la tach  
1961—62 je s t m ożliw y  now y w ybuch  cho le
ry. E p idem ia  p o jaw iła  się, zgodnie z p rz e w i
d y w an iam i, n a  te ry to riu m  po łud n io w o 
-w schodn ie j A zji. P rzypuszcza  się, że ry tm o 
wi s łonecznem u p o d leg a ją  tak że  in n e  e p id e 
m ie : d u ru , szk arla ty n y , kokluszu, w ściek lizny , 
m a la rii itd.

U czeni s to sunkow o  duży m a te r ia ł zeb ra li 
rów nież  na te m a t dolegliw ości se rco w o -n a- 
czyniow ych. F ran cu scy  le k a rz e  M. F a u re  i 
G. S a rd o u  n a  p o d staw ie  danych  z la t  1922 
do 1942, w sp ó łp racu jąc  z a stro n o m em  G. 
V allot, doszli do w niosku , że aż 84° o za 
w ałów  serca i u d a ró w  m ózgu p rz y p a d a  na  
okres w zm ożonej ak tyw nośc i słońca. W ynik  
ten  p o tw ie rd z iły  o b se rw ac je  z lat 60—64 
B.A. R y w k ina  z L e n :n g rad u . M a te ria ł s ta 
ty s tyczny  R yw kina  o b e jm o w ał k ilk an aśc ie  
tysięcy p rzypadków .

C hociaż dzis iaj jeszcze n ie  p o tra f im y  w y 
ja śn ić  m ech an izm u  w szystk ich  oddzia ływ ań  
słońca n a  o rgan izm y , to  je d n a k  ju ż  n ie  m o 
żem y negow ać zauw ażonych  zależności zda
ją c  sob ie  sp ra w ę  z is tn ie n ia  w ie lk ie j ilości 
n ici łączących  św ia t is to t żyw ych z K osm o
sem . Z orze po larne , b u rz e  m agnetyczne, p la 
my n a  słońcu, zm iany  e lek tryczności a tm o s
fe ry  — w y b u ch y  ep idem ii, w zro st ilości 
nag łych  zgonów  i w ypadków , a  być m oże 
i zw iększen ie  się ag resyw ności człow ieka 
i m oże w o jn y  — są  to  różne reak c je  na  z ie
m i na  ry tm  zachodzących  w e  w n ę trz u  n a 
szej „G w iazdy  D z ien n e j”, czyli słońca.

A jeszcze  n ie  ta k  d aw n o  w ia rę  w  o zn a
ki nadchodzących  ‘k lęsk , ja k im i m ia ły  być 
na p rzy k ład  zorze p o la rn e , też  przecież  ściśle 
zw iązane z ak ty w n o śc ią  słońca, tra k to w a n o  
ja k o  zabobon.

A.M.
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„C u d o w n a  s tudz ienka  na L ipow ce” we Wrześni,  p rzed s taw ia ją ca  scenę bi
b l i jną  — C hrystusa  i S a m a ry ta n k ę .  Je s t  to dzieło a r t .  rzeźbiarza J .  Ju szczy 
ka  (fot. Anton i K aczm arek)

i c i o m
LEGENDA T Y G O D N I K  K A T O L I C K i W
0 CUDOWNEJ STUDZIENCE N

«
D aw no  to  było, b a rd zo  daw no, 

m oże w  X II a  m oże w X 111 w ie 
ku. Na w ysokiej sk a rp ie  nad  
rzeką  W rześnicą, gdzie  dziś na 
n iew ie lk im  w zgórku- w znosi się 
zabytkow y d rew n ian y  kościółek 
„Na L ipow ce”, szum ia ła  gęsta 
dziew icza puszcza. P e łno  w n ie j 
było dzik iego zw ierza, a  na  sze 
rok im  rozlew isku  w ód bob ry  b u 
dow ały  zapory, grob le  i żerem ia. 
Pi b lisk ie  jezioro  aż roiło  się od 
ryb i p tac tw a . N ad w ie rzch o łk a 
mi o lb rzym ich  s ta ry ch  d rzew  
unosiły  się  p tak i d rap ieżne , m a 
jes ta tyczn ie  k rąży ł o rze ł biały, 
k tó ry  tu  z b rak u  gór w śród k o 
narów  potężnych  dębów  budo 
w ał sw e gniazdo. Z w ierzyna i 
p tac tw o  n ie  nękane  p rzez  czło
w iek a  żad n ą  b ro n ią  żyło przez 
w ie le  w ieków  w  w a ru n k a c h  n a 
tu ra ln y ch , a  sam a M atka  p rzy ro 
da by ła  idealnym  reg u la to rem  
niczym  nie zm ąconego życia p ra 
s ta re j puszczy, roz lew iska  W rześ- 
nicy i jezio ra , rozleg łych  łąk  i 
pól. N ad s tru m ien iem  o czy
s te j jak  k ry sz ta ł w odzie rosły  
lilie w odne  i nen u fa ry , n a  łąkach  
kw itły  kaczeńce, n a  leśnych  p o la 
nach  — konw alie , poziom ki i 
wrzosy... w rzosy. B ór szum iał o d 
w ieczną p ieśń  słow iańską , a w 
pow ietrzu  czuć było zapach 
k w ia tu  lipy  i m iodu.

P w nego  razu  n ad  brzegam i 
s tru m ien ia , na n iew ie lk im  p ag ó r
ku, w śród  leśnych ostępów  za
trzym ał się człow iek. R ozejrzał 
się po okolicy, upodobał p iękno  
k ra jo b razu , zbudow ał m a leń k ą  
c h a tk ę -p u ste ln ię  i tu  zam ieszkał. 
P ożyw ienie  jego s tan o w iły  leśne 
jagody, grzyby, ryby  i pszczeli 
m iód. P u ste ln ik  op iekow ał się  
zw ierzę tam i, p tak am i, rybam i, 
n aw et ow adam i. P rzychodziły  do 
jego ch a tk i-p u ste ln i, k a rm ił je, xa 
one  jad ły  z jego  ręk i. Z w ierzęta  
s ta ły  się w kró tce  jego p rzy jac ió ł
mi, p tak i odw za jem n ia ły  jego d o 
broć śpiew em , pszczółki b rzęcze
niem  i p las tram i m iodu. D obrze 
było puste ln ikow i ze sw oim i 
zw ierzę tam i, dobrze  z p tak am i, z 
m otylkam i, pszczółkam i, ro ś lin 
kam i, leśnym i kw ia tk am i. Życie 
p u ste ln ika  p łynęło  d ługo  i szczę
śliw ie. Aż pew nego razu... z g łę 
bi puszczy przyszli zbójcy — 
d w u n astu  ich było i w szyscy z 
nożam i. S p ląd row ali chatkę, 
z rabow ali w szystko  co ty lko  z ra 
bow ać się dało, choć n ie  było 
co kraść, bo pu ste ln ik  był b a r 

dzo, bardzo  b iedny. Jed y n e  bo
gactw o, k tó re  posiada ł to... do 
broć se rca! A dobroci se rca  n ie  
m ożna an i kupić, an i ty m  b a r 
dziej uk raść , w ięc zbójcy p o sta 
now ili uk raść  se rce  p u ste ln ik a  i... 
zabili go, a  następ n ie  uciek li w  
najgęstsze ostępy  puszczy.

B iedne zw ierzą tka! B ardzo  p ła 
kały  po s tra c ie  sw ego dob roczyń 
cy i każde  p a  znak żałoby u p u ś
ciło je d n ą  łezkę. Po jed n e j też 
łezce upuściły  p tak i, ryby, n aw e t 
k w ia tk i polne, leśne i łąkow e. W 
tej ciężkiej żałobie b rak ło  ty lko 
kon ia! Ze w szystk ich  łez zw ie
rzęcych, p tasich , ryb ich  i k w ie t
nych u tw o rzy ło  się m a leń k ie  źró 
dełko  czystej jak  ludzka  łza — 
w ody. Ź ródełko  try sk a ło  coraz 
m ocniej i m ocniej, aż  u tw orzy ła  
się g łęboka s tudz ienka , z k tó re j 
w oda m ia ła  tę  w łasność, że ile 
kroć cho ru jący  n a  oczy ludzie 
p rzem yw ali je  w odą — odzysk i
w ali w zrok. I tak  działo  się  przez 
w iek i. S ław a cudow nej w ody w 
studzience  pow sta łe j z łez żałoby 
rozeszła się  szybko  po ca łe j oko
licy. C odziennie do cudow nej s tu 
dzienki z b liska  i z d a lek a  scho
dz ili s ię  n iew idom i, a  nap iw szy  
się w ody i przem yw szy  n ią  zbo- 
'Tate oczy n a ty ch m ias t odzysk iw a
li w zrok i byli u leczeni.

T ak  d z ia ło  Się przez siedem  
w ieków . P ew nego  razu  trak tem  
ze S łupcy  p rzez  W rześn ię  do 
P oznan ia  jech a ł kup iec  — n ie  był 
ch rześc ijan inem . Jego  w óz w y ła 
d o w an y  to w aram i ciągnę ła  ślepa 
szkap ina . K upiec postanow ił u le 
czyć sw ego kon ia  -wodą ze stu  
dzienk i, z tego „cudow nego źró
d e łk a”. P rzem y ł sw ej szkap in ie  
chore oczy i... o dziw o! — jego 
koń  p rze jrza ł, a le  w oda raz na 
zaw sze s tra c iła  w łasności leczn i
cze w ow ej studzience.

O dtąd  coraz w ięcej ludzi na 
św iecie  jes t n iew idom ych . A le 
w ierny  lud m im o  tego ow ą „cu
dow ną s tu d z ien k ę ’’ n a d a l otacza 
re lig ijnym  ku ltem . W ierzy w cu
dow ną m oc leczniczą źródełka, 
i d la  p rzeb łag an ia  za w iny  
w łasne  i cudze do s tudz ienk i rz u 
ca d ro b n e  m onety , p ien iążk i je d 
no- dw u- pięcio-, n aw e t dziesię- 
ciozłotow e, k tó rych  n a  d n ie  c iąg 
le p rzybyw a, p rzybyw a, p rzy b y 
wa...
Według ludow ej legendy spisał: 

ANTONI KACZMAREK

S p ace ru jąc  w  n iedz ie lne  p o 
po łudn ie  po R ynku  S tarego  
M iasta w W arszaw ie , spo tkać  
m ożna k a ta ry n ia rz a , k tó ry  za 
pom ocą „m ag iczn e j” ko rb k i 
w ygryw a na  sw ej k a ta ry n ce  
p iękne  s ta re  m elod ie . W dużej 
k la tce  je s t tak że  n ieod łączna 
papuga  „ze zło tym  dziobem ”, 
m ien iąca  się zieloną, b łęk itn ą  
i żółtą  b arw ą. D zieci w rz u c a 
ją  do k la tk i d robne p ien iążk i 
dla papużki, a  k a ta ry n ia rz  
m oże W am  sp rzedać  tak że  h o 
roskop.

Ł agodny dźw ięk  ulicznych 
k a ta ry n e k  p rzyc iąga ł i w  m i
n ionym  s tu lec iu  w idzów . Nie 
zaw sze je d n a k  k a ta ry n ia rz  
w ęd ro w ał z „ g ad a jącą” p a p u 
gą. A trak c ją  były to w arzy szą 
ce m u m a łp k i "k ap u c y n k i” 
czy te ż  inne  osobliw e zw ie
rzę ta  (patrz  fot.)

C iekaw ym  pow iem y, że k a 
ta ry n k a  je s t in s tru m en tem  
m uzycznym , m echan icznym , 
złożonym  z p iszczałek , m ech a 
n izm u  rozd z ie la jąceg o  po w ie 
trze , m iechów , w a łk a  m elo 
dycznego o ra z  w idocznej „go
ły m ” okiem  k o rbk i — n a z w a 
nej p rzez  n as m ag iczną  — za 
pom ocą k tó re j cały  ten  m e 
chan izm  k a ta ry n ia rz  w p ro w a 
dza w  ruch.

< M .)

U ś m i e c h n i j  s i ę

.  K  
■

4



Zanim powiecie: dobranoc
Jak że  p rzy jem n ie  je s t w yciągnąć  się na  m ięk k im  p o sian iu  i po 

słuchać o zm ro k u  p ięknych  bajek . Z an im  zaśn iecie , p rzeczy ta jc ie  
dw ie  poetyck ie  b a jk i, k tó re  W am  dzis ia j p rezen tu jem y , a św ia t w y 
da  się  W am  jeszcze p ięk n ie jszy  i jeszcze ciekaw szy. Jeśli n ie  p o tr a 
fic ie  sam i czytać, na .pew no pom oże W am  M am usia, czy też s ta rsza  
sio stra  lub  b ra t. A u to rk ą  w ierszy  je s t MAŁGORZATA K ĄPIŃSK A.

U waga! D w ie fotografie, które zam ieszczam y przy w ierszach, są 
bardzo stare — pochodzą z początków  naszego w ieku, dokładnie 
z roku 1909. Z w róćcie  uw agę n a  ub io ry  dzieci z tam ty ch  la t i na  pełne 
ro m an ty zm u  u jęc ia  fo tog raficzne . A m oże ktoś z Was zajm ie się w  
przyszłości fotografią artystyczną? Je s t to  na pew no  p iękne i poży
teczne hobby.

Dobranocka
G dy na dchodzi w ieczór  —  pora aksam itna, 
ciem n iejsza  się sta je su kn ia  D nia błękitna.
D zień  się spać u d a je  w p o d u ch y  z granatu, 
w ięc dobranoc m ów i ca lu tkiem u  św iatu.

K łania się ju ż  S ło ń ce i ca łu je  Z iem ię, 
ściele  do nóg Z iem i fio le to w e cienie.
D zień  w  koszu lce  n o cn ej w pasy szm aragdow e  
zanurza się cały w ką p ieli liliow ej.

Za kryw a go N ocka chabrow ym  ręczn ik iem , 
bo ciekaw e G w ia zd ki patrzą nań lu fcik iem .
C zeka  w ie lk ie  łoże i m ięk k ie  posłanie, 
będzie m iał tu D zio n ek  aż do rana spanie.

G w iazdy szy b k o  w eszły  na su fit  sypialni, 
a K sięży ca  św iatło zaćm i blask latarni.
Ś w ierszcze kon certu ją , na sk rzy p eczk a ch  grają, 
słucha ć lu b i Nockta, ja k  je j  przygryw ają.

D zień  zm ęczon y  zasnął. M ocno śpi, aż chrapie.
N oc usiadła p rzy n im  blisko na kanapie.
G w iazdkam i ubrała jasne jeg o  skronie  
i z  u śm iech em  patrzy, ja k  D zień  śpi w koronie.

R ozsypała w okół m a cie jk i kw iatu szki, 
a b u k iecik  fio łk ó w  w p ięła  do poduszki.
Tak się natrudziła  nad sn em  D nia ja sn ego,> 
że za jęta  była do św itu  białego.

Noc m a w lecie  krótkie  sw oje panow anie, 
za to D zień  narzeka na zapracow anie.
D obra N ocka koi i k o ły sze  D zio n ek, 
zanim  go obudzi św itu  cich y  dzw on ek.

Kołysanka
Sennie, cicho jes t na dworze,  
drzem ie  szary kot, 
piękną  ba jkę  w yśn ić  może,  
ko t  ją złapie w  lot.

C iem ne d rzew a  za o kna m i  
strzegą p tas ich  gniazd.  
K siężyc  zaśnie  razem  z nami  
na łóżeczku  z gwiazd.

Cicho, cicho, a...a...a... 
jedna  ba jka  drugą zna...

Ju ż  nastraja  sw e skrzypeczk i  
noc gałązką bzu  
i zasnęły  tr zy  gw iazdeczk i  
pod ko łderką  snu.

Śp i la leczka razem  z m is iem  
i po ko ik  tw ój;
za m k n i j  oczka, p rzyśn i ci się 
krasn o lud kó w  rój.

Cicho, cicho, a...a...a... 
jedna  ba jka  drugą zna...

S zary  kot, co złapał bajką, 
m ocno tr zy m a  ją. 
K rasno ludek  da m u  fa jk ę  — 
bajka będzie twą.

K iedy  dzieci śpią c ichutko  
każde ba jkę  ma.
Noc odejdz ie  stąd raniutko,  
ale o ty m  — sza!

Cicho, cicho, a...a...a... 
jedna  bajka drugą zna...

„Nocny 
Marek”

Czy znacie  to  m ałe  
stw orzonko , o  pyszcz
ku  w iew ió rk i?  Tak, 
to  chom ik. Jego  oczy 
p rzy p o m in a ją  cza rn e  
k o ra lik i. J e s t ta k  m a 
lu tk i, że zm ieścić się 
m oże n a w e t w  dłoni.

C hom iki w  ciągu 
d n ia  p rzew ażn ie  śpią. 
Z budzone ze snu, d e 
n e rw u ją  się i złosz
czą. N ato m iast w  n o 
cy są skore do p rz e 
różnych psot i u w ie l
b ia ją  w ieczorne  sp a 
cery. Dzieci lub ią  
ta k ie  puchate , m ile  
s tw ory . Nic w ięc d z i
w nego, że o-becnie 
n a s ta ła  m oda na  cho
m ik i i w  w ie lu  d o 
m ach  „g ra su je” te n  
n ie fraso b liw y  „N ocny 
M arek ”.

Z anim  pójdziecie 
spać, n ie  zapom nijc ie  
n ak arm ić  „Nocnego 
M ark a” . T rzeba m u  
dać św ieżą m a rc h e w 
kę, liść sa ła ty , w sy 
pać  do k la teczk i g ru 
bej kaszy.
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Z  zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Zło f i zyczne  i moralne

N a św iecie  je s t w ie le  zła. Tej 
p raw d z ie  n ik t n ie  zaprzeczy. L u 
dzie  o k re ś la ją  m ian em  zła róż
ne rzeczy  i zdarzen ia . Pow szech
n ie  za zło uw aża się  śm ierć, cho
roby, głód, w ojny , k lęsk i żyw io
łow e, w ad y  społeczne, w ypadk i 
losowe, u łom ności c ia ła  i ducha, 
w iększe w ystępk i i zbrodnie.
S po łeczeństw a zd row e m o ra ln ie  
poszerza ją  te n  r e je s t r  o  w szelk ie  
w ykroczen ia  p rzec iw  m iłości 
b liźniego i p raw u . Zło tych  rz e 
czy tkw i w szkodach  ja k ie  n iosą  
one d la  człow ieka ja k o  jed n o s t
ki i społeczności. Pow szechność 
zła n a  ziem i sp raw iła , że ludy  
n ie  zna jące  o b jaw ien ia  Bożego 
w ierzy ły  w  d w a  w ieczn ie  śc ie ra 
jące  się  p ie rw ia s tk i — jed en  
sp rzy ja ją cy  a  d rug i w rogi lu 
dziom , a lbo  po p ro s tu  w  boga d o 
b ra  i boga zła.

C h ry stian izm  jak o  re lig ia  o b ja 
w iona od początku  sp rzec iw ia  się 
tak im  pesym istycznym  poglądom .

PORADY

Lekarskie

Guzek piersi

S ta ty s ty k a  poucza, że p iersi k o 
b ie t n a leżą  do  n a rząd ó w  szcze
gólnie często a tak o w an y ch  przez 
rak a . U k ob ie t w  sile  w ieku  o raz  
w  o k res ie  p rzek w itan ia  s to su n k o 
w o często w y stęp u ją  now o tw ory  
zw iązane z n a rząd am i p łc iow y 
m i: ra k  m acicy  i p ie rs i, podczas 
gdy in n e  guzy złośliw e zdarza ją  
się u  ko b ie t dużo rzadzie j. O ba
w a  p rzed  rak iem  p iersi je s t w ięc 
uzasadn iona, jed n ak  n ie  m ożna 
tych  sp ra w  dem onizow ać i za raz  
w parlać w  pan ikę , gdy zauw aży 
się n a  gpiersi jak ieś  zg rubien ie . 
W 80 p rzy p ad k ach  n a  100 idzie  
zw ykle o n ow o tw ory  dob ro tliw e, 
a  często ty lk o  o  zupełn ie  n ie 
g roźne guzki, k tó re  p o ja w ia ją  się 
i zn ik a ją  zgodnie z cyk lem  m ie 
siączkow ym .

Z asadą  sku teczne j w a lk i z r a 
k iem  p ie rs i je s t system atyczne, 
p ro filak ty czn e  b ad an ie  su tków  u 
k o b ie t d o jrza ły ch  i starszych . B a
dan ie  tak ie  p row adzi się  d w u 
stopn iow o : p ierw szy  sto p ień  to  
sam o b ad an ie  się kobiety , k tó rę  
ju ż  pozw oli w ykryć  n a w e t n a j 
d ro b n ie jsze  odchy len ie  od no rm y : 
d rug i s top ień  to  k o n tro la  le k a r
sk a  tych  zauw ażonych  u  sieb ie

G łosząc is tn ien ie  jednego  Boga 
S tw orzyciela , u zn a je  za  p raw d ę  
rad o sn ą  n au k ę  p ierw szych  k a r  
P ism a Św iętego o is tn ien iu  na  
początku  sam ego  D obra i pow o
łan iu  d o  is tn ien ia  sam ych  do
b rych  by tów . Ś w ia t w id z ia ln y  i 
n iew idz ia lny , an io łów  i ludzi 
s tw orzy ł Bóg bez dom ieszki ja 
k iegoko lw iek  zła, bo sam  będąc 
abso lu tnym  D obrem , d a je  z s ie 
b ie to, co m a.

Skąd  się  w ięc  w zięło  zło na  
ziem i? T a sam a B ib lia  d a je  je 
d noznaczną i w ycze rp u jącą  od 
pow iedź. P raw d z iw e  zło zrodziło 
się  w  w o lne j w oli stw orzeń . To 
an io ł w y p o w iad a jąc  sw oje : „Nie' 
będę służył!", s ta ł się  z w łasnej 
w oli sza tanem . To człow iek, 
p rzek racza jąc  w y raźny  rozkaz 
sw ego  S tw órcy  i O jca, zasiał 
p raw d ziw e zło w  sw oim  se rcu  i 
spow odow ał o słab ien ie  ducha 
sw oich dzieci tak , że n aw e t po 
o d kup ien iu  K rw ią  Z baw iciela , 
d uch  ludzki n ie  p rze s ta ł być 
sk łonny  do złego. N auka  ch rześ
c ijań sk a  u w aża  za p raw dziw e 
zło  ty lko  to, co jak o  zło m a p o 
czątek  w  um yśle  i se rcu  lu d z
kim . Je s t to  zło duchow e. W szel
k ie  in n e  n ieszczęścia  ja k ie  sp a 
d a ły  i sp a d a ją  na  św ia t i czło
w ieka, o k re ś lan e  w spó lnym  m ia 
nem  zła fizycznego, są  sk u tk iem  
zła m oralnego , czyli g rzechu i 
s tan o w ią  k a rę  za naru szen ie  p o 
rząd k u  m oralnego , lub  p róbę d la  
dźw igającego  się z u p ad k u  czło
w iek a . O zależności nieszczęść f i 
zycznych od postaw y  człow ieka 
m ów i w y raźn ie  aposto ł P aw eł: 
,.P rze to  ja k  p rzez  jednego  czło
w iek a  p rzyszed ł n a  św ia t grzech, 
a  p rzez  grzech śm ierć, ta k  i na  
w szystk ich  ludzi śm ierć  przyszła, 
bo w szyscy zgrzeszyli” .

odchyleń . W sam obadan iu  posłu 
gu jem y się  w zrok iem  i do tyk iem  
czyli obm acyw an iem  p iersi. N ale 
ży to rob ić  p rzy n a jm n ie j raz  w 
m iesiącu . N ajp ie rw  w pozycji 
s to jące j z opuszczonym i rękam i, 
po tem  ze w zn iesionym i ra m io n a 
m i w górę. W  tych  pozycjach  
n ależy  dok ładn ie  obejrzeć  w  lu 
s trze  obie p iersi, czy n ie  w idać 
jak iegoś u w ypuk len ia , czy ob ie  
są  m nie j w ięcej rów ne, w zg lę
d n ie  czy n ie  m a  zapadn ięc ia  sk ó 
ry  lub  w ylew u  krwaw»ego (siniec) 
n ie  spow odow anego  uderzen iem . 
Je ś li s ię  zauw aży  k tó rek o lw iek  z 
tych  odchyleń , n ie  na leży  zw le
kać  z u d an iem  się do onkologa.

D rugim  etapem  sam o b ad an ia  
je s t b ad an ie  do tyk iem . P ie rsi n a 
leży obm acyw ać w  pozycji s to 
jące j i leżącej. P o  ob m acan iu  
obu p iersi badam y  palcam i, p rzy  
luźno opuszczonym  ram ien iu , do 
ły n ad  i pod  obojczykow e w  po 
szu k iw an iu  pow iększonych  w ęz
łów  ch łonnych. W ęzły n ie  po 
w iększone są  n iew yczuw alne .

Jeś li znajdz iem y jak ie ś  odchyle
n ie  od n o rm y  to  — ja k  pow ie
dzieliśm y — trzeb a  w y b rać  się 
do lekarza . G łów ną te c h n ik ą  b a 
daw czą onkologów  je s t ta k  zw a
n a  m am m o g ra fia  (z łac iny  
„m am m a” su tek ) czyli w ykony
w an ie  zdjęć ren tgenow sk ich .

Jeś li d rogą  m am m ografii s tw ie r
dzi się to rb ie l w  su tku , p rzep ro 
w ad za  się nak łucie , opróżn ien ie  
to rb ie li, n ap e łn ien ie  je j p ow ie
trzem  i ponow ne zdjęcie re n tg e 
now skie. W reszcie  b a rd zo  w ażn ą  
m etodą  d iagnostyczną  je s t n a 
k łucie  za pom ocą cienk ie j igły,

W yznaw ców  C hrystu sa  dręczą, 
podobnie  ja k  innych  ludzi ró ż 
ne  zła, d la teg o  w spó ln ie  z całą 
ludzkością  toczą bój o og ran icze
n ie  k lęsk  fizycznych. P raw dziw i 
ch rześc ijan ie  jed n ak , n ie  lekce
w ażąc zła fizycznego, w y p o w ia 
d a ją  bezpardonow ą w a lk ę  złu 
duchow em u w  sobie. C zynią 
słusznie, bo tu  w łaśn ie  są  ko rze
n ie  p raw dziw ego  nieszczęścia. 
P a n  Jezus m ó w i: „Cóż pom oże 
człow iekow i choćby cały  św ia t 
pozyskał a  n a  duszy  sw oje j szko
dę pon ió s ł'’. W łaśn ie  w  św ietle  
n au k i naszego Z baw ic ie la  po zn a
jem y  głębię zła m oralnego . In a 
czej n ie  d a  się go zw ażyć an i 
zm ierzyć ja k  z resz tą  i w szelk ie  
inne  duchow e sp raw y . C złow iek 
zły w izu a ln ie  n iczym  n ie  różni 
się od dobrego. C zasem  m oże 
sp raw iać  w rażen ie  n a jp o rz ą d n ie j
szego. W rogow ie duchow i Jezusa  
C hrystu sa  cieszyli się  w sze lką  
czcią w śród  spo łeczeństw a  ży
dow skiego. T ym czasem  C hrystus, 
k tó ry  Bożym  ok iem  p rzen ik a ł 
serca , ta k ą  op in ię  w ystaw ia  f a 
ryzeuszom : „B iada w am  uczeni 
w  P iśm ie  i faryzeusze, obłudnicy , 
podobni jestesc ie  do grobów  p o 
b ie lanych , k tó re  n a  zew n ą trz  w y 
g ląd a ją  p iękn ie , a le w e w n ą trz  są  
pe łne  tru p ich  kości i w szelk ich  
nieczystości. T ak  i w y n a  ze
w n ą trz  w ydajec ie  się ludziom  
sp raw ied liw i, w ew n ą trz  zaś je 
steśc ie  pe łn i o b łudy  i b e z p ra w ia ”. 
Żyw y tru p  — to chyba n a j t r a f 
n ie jsze  ok reś len ie  człow ieka, k tó 
rego w ew n ę trzn ie  stoczyło  zło 
m oralne , gorsze od śm ierci i 
w szelk iego innego  ziem skiego 
nieszczęścia. D laczego ta k  jes t?  
Z ło fizyczne pow odu je  szkody 
m nie jsze  lub  w iększe, a le  jedyn ie  
człow iekow i. Z ło m o ra ln e  —

k tó re  pozw ala  pobrać  do  b a d a 
n ia  z p ode jrzanego  ogn iska  o d ro 
b inę  tk an k i 'w celu p o d d an ia  je j 
b a d an iu  pod m ikroskopem . N a
k łucie  d iagnostyczne je s t n iem a l 
bezbolesne, sp ra w ia  ty le  bólu  co 
nak łuc ie  p rzy  pob ran iu  krw i.

R ak  p iersi ro zw ija  się pow oli. 
Na to, by guzek złośliw y w ie l
kości 2 m m  osiągnął w y m ia ry  
10 m m  trz e b a  około  6 la t. W ięc 
je s t dosyć czasu, by go w cześn ie  
w ykryć  i zoperow ać. W cześnie 
w y konana  o p e rac ja  ra tu je  życie 
kobiety . N onsensem  je s t w y g ła 
szany  czasem  pogląd, że o p e rac ja  
p rzyśp iesza p rzeb ieg  choroby n o 
w otw orow ej !. P rzy  na jm n ie jszy m  
p ode jrzen iu  n ie  w olno zw lekać z 
badan iem , an i tym  bardz ie j o d 
w lekać  ope rac ji. N ie będziem y 
tu  oczyw iście om aw iać  tech n ik i 
o pe racy jn e j, gdyż zależy o n a  od 
um ie jscow ien ia  guza, jego  ch a
ra k te ru  i czasu trw a n ia  choroby. 
Raz w y sta rczy  zupełn ie  m ały  za
bieg, w  in n y m  p rz y p a d k u  trz e b a  
u sunąć  cały  su tek  i okoliczne 
w ęzły chłonne. W n iek tó rych  
w ypadkach  p o trzebne  je s t lecze
n ie  p o operacy jne  (naśw ietlan ie , 
ho rm ony  itd), częściej n ie  je s t to 
konieczne i po  zagojen iu  się  r a 
ny  p ac je n tk a  p rzy s tęp u je  do  re 
h ab ilita c ji p rzy  pom ocy stosow 
nych  ćw iczeń i g im nastyk i, o 
czyw iście pod  k ie ru n k iem  le k a 
rza. W  dalszym  o k res ie  p o w inna  
jed y n ie  pam ię tać  o ok resow ych 
badan iach  w te rm in ie  w yznaczo
nych  przez onkologa.

A. M.

dzie ło  ludzkiego du ch a  szkodzi 
n ie  ty lko  ludziom , a le  p rzede 
w szystk im  k rzyw dzi naszego 
S tw órcę  i P a n a  — Boga! G dy o 
tym  pam ię tać  będziem y n ie  zdzi
wi nas pe łn a  po tęp ien ia  p ostaw a 
A u to ra  P ism a Św iętego w zg lę
dem  grzechu  i liczne  zachęty  k ie 
ro w an e  do grzeszników , by zn ie
naw idz ili sobie grzech, a  czynili 
pokutę . M ając  n a  uw adze  dobroć 
O jca n ieb iesk iego  z jedne j s t ro 
ny i podłość człow ieka g rzeszące
go z d rug ie j — apostoł P aw eł 
n azyw a zło m o ra ln e  „ ta jem n icą  
n iegodziw ości” . W  n astępnych  
gaw ędach  p o sta ram y  się  streśc ić  
n au k ę  ch rześc ijań sk ą  o te j s tra sz 
ne j ta jem n icy . Dziś jeszcze k ró t
k a  odpow iedź n a  p y tan ie : D la
czego Bóg to le ru je  zło m oralne , 
sk o ro  ono  ta k  go zn iew aża?

C zytałem  kiedyś zw ierzen ia  o j
ca, k tó ry  w rozpaczy i gn iew ie 
n a  w yrodnego  syna, czynił sob ie  
w y rzu ty : „C zem u ja  tego  gada 
n ie  zadusiłem  w  kołysce”. S ta ry  
T estam en t u za sad n ia jąc  potop 
ja k o  k a rę  za w ielk ie  p rze s tęp 
stw a  m o ra ln e  m ow i: „Ż ałow ał 
P an , że uczyn ił człow ieka n a  zie
m i i bo la ł P an  w  se rcu  sw oim  
i rzek ł: Z gładzę człow ieka z p o 
w ierzchn i z iem i”. Z a raz  jed n ak  
d o d a je  — „A le Noe znalaz ł u  P a 
n a  ła sk ę”.

S tw órca  brzydzi się złem, a le  
kocha słabego  grzeszn ika. P a ra 
fra z u ją c  słow a św. P aw ła , m ożna 
pow iedzieć, że  je s t to ta jem n ica  
Bożej m iłości. Bóg to le ru je  zło, 
bo n ie  chce łam ać naszej w o lne j 
w oli. P rzym usow o w ykonyw ane  
dob ro  s trac iło b y  w arto ść  za s łig i.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Rozmowy 

z Czytelnikami
O sw oich  p rzy k ry ch  d o św iad 

czen iach  życiow ych opow iedzia ła  
n am  w  sw ym  liście  p. S ta n is ła 
w a K. z w o jew ództw a k ra k o w 
skiego. W liście tym  czy tam y co 
n a s tęp u je :

„Przyznaję rację, p. Ryszardo
w i M. z K atow ic (zob. „Rodzina” 
nr 9 z dnia 27 lutego br.), który 
pisał m iędzy innym i: „Gdybym... 
słuchał nadal w skazów ek i rad 
duchow nych rzym skokatolickich, 
dawno straciłbym  w iarę”. P o
dobnie było w  m oim  wypadku. 
Bow iem  ja i m oje dzieci rów 
nież straciliśm y w iarę, n ie  w  B o
ga i w  K ościół Chrystusowy, 
tylko w  księży rzym skokatolic
kich. W yjaśnię, co było pow o
dem.

Brat m ój jest kapłanem  pol- 
skokatolickim . Jego parafianie  
darzą go zaufaniem . Gdy mąż 
mój zginął w  wypadku, on w ła ś
n ie  (bez zgody naszego probosz
cza) odpraw ił cerem onie pogrze
bowe. N ie m uszę chyba dodawać, 
że w szystko odbyło się na cm en
tarzu. Proboszcz bow iem  nie  
wpuścił nas do św iątyni. Jakoś 
to jednak przebolałam ...

Najgorsze zaczęło się dopiero 
po pogrzebie. Doszło bow iem  do 
tego, że gdy w  naszej św iątyni 
parafialnej było najw ięcej ludzi, 
pod adresem  m ojego brata sypa
ły się z am bony nie nadające  
się do pow tórzenia w yzw iska. 
Jak się w ów czas czułam , lepiej 
nie w spom inać. A le n ie koniec  
na tym . W krótce po śm ierci m ę
ża dzieci m oje zaczęły uczęszczać 
na lekcje religii w  parafii. Były  
jednak przez proboszcza bite, a 
naw et w ypędzane z lekcji dlate
go, że m ają „wujka szatana”. 
Trwało to kilka lat. Znosiłam  
w szystko cierpliw ie, n ie w spom i
nając naw et bratu. W końcu jed 
nak żal m i się zrobiło dzieci i 
zabroniłam  im  chodzić na re li
gię. Od tej pory całkow icie stra
ciłam  zaufanie do duchow nych  
rzym skokatolickich.

K siędza tego n ie  ma już w  na
szej parafii. Gdy zaś now y dusz- 
pastrz przyszedł po kolędzie, o 
pow iedziałam  mu w szystko. I

okazało się, że n ie tylko nie  
krzyczał na m nie, ale próbował 
całą spraw ę jakoś załagodzić. 
Jednak nie m am  odw agi m u za
ufać. Boję się bow iem , że po 
pew nym  czasie będzie tak samo. 
A w szystko dlatego, że mój brat 
jest księdzem  polskokatolickim ”.

S zanow na P a n i S tan is ław o ! 
T reśc ią  p rzes tan eg o  n am  lis tu  
je s tem  do głęb i w strząśn ię ty . 
C zy ta jąc  go bow iem , odnosiłem  
w rażen ie , że n a d a l żyjem y w  
„m rocznym  śred n io w ieczu ”. a 
w ięc w  czasach  „po low ań  na  
czaro w n ice”, o b rzu can ia  k lą tw a 
m i koście lnym i n iezdyscyp lino 
w anych  w yznaw ców  o raz  p ło n ą 
cych stosów  inkw iżycy jnych . 
T ym czasem  je s t to  już  w iek  X X . 
ch lub iący  się  nie ty lko  w sp a n ia 
łym i o s iągn ięc iam i techn icznym i
i p rzem ian am i społecznym i, a le 
rów n ież  — w y lan so w an y m  przez  
pap ieża  dobroci, J a n a  X X III 
„ ag g io rn am en to ” — p rzy sto so w a
n iem  się K ościoła R zym skokato 
lick ieg o  do w a ru n k ó w  w spó łczes
nych. J e s t  to  rów nocześn ie  czas 
w p ro w ad zan ia  w  życie — u 
chw alonego  podczas II Soboru  
W aty k ań sk ieg o  — „ d e k re tu  o 
ek u m en izm ie”, dzięki k tó rem u  
w yznaw cy in n y ch  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  p rze s ta li być 
..h e re ty k am i” i „ sch izm aty k am i”, 
a sta li się po p ro s tu  „b raćm i od
łączonym i”. J e d n a k  w spom niany  
przez  P a n ią  d u szp as te rz  — z a ję 
ty  b ą rd zo  sp ra w a m i tego  św ia 
ta  — 'ffie słyszał w idocznie , an i 
n ie  czy ta ł o h is to rycznych  zm ia 
n ach  zachodzących  w  K ościele 
R zym skokato lick im . A szkoda...

C zuję się zobow iązany  p rzy 
pom nieć, że decyzja o tym , k to  
m a  sp raw o w ać  obrzędy  pog rze
bow e zaw sze n a leż a ła  i należy  
do  najb liższe j ro d z in y  zm arłego. 
N ik t w ięc  n ie  m a p ra w a  w y 
w ie ran ia  jak ieg o k o lw iek  nac isku  
w  ty m  w zględzie. P ra w a  tak iego  
n ie  p osiada ł rów n ież  i W asz po
p rzedn i proboszcz. M arzy ły  m u 
się w idocznie  czasy (jak  to  m ia 
ło  często  m ie jsce  w  o k res ie  m ię 
dzyw ojennym ), k ied y  na  du 
chow nych  po lskoka to lick ich  lub  
duchow nych  in n y ch  K ościołów  
udz ie la jących  posług re lig ijn y ch  
rzym skokato liccy  duszpaste rze  
nasy ła li policję. T a  zaś siłą 
zdz ie ra ła  z n ich  szaty  litu rg iczne
i su tan n y , o raz  pociąga ła  do  od
pow iedzia lności sądow ej. N ies te 
ty, w a ru n k i się zm ieniły , i czasy 
te  b ezpow ro tn ie  m inęły . N a to 
m ia s t bęctóiemy m usie li jeszcze 
chyba długo poczekać, by — ja k  
to  m a m iejsce  w  k ra ja c h  za
chodn ich  — różne w y zn an ia  
ch rześc ijań sk ie  m ogły  ko rzystać  
ze w spólnych św ią ty ń . D o tego  
K ościół R zym skokato lick i w  
Polsce jeszcze n ie  dorósł.

P an i b ra ta  znam  od szeregu 
la t i w  p a ra f ii  jeg o  byw ałem  
w ie lok ro tn ie . W iadom o m i w ięc,

że cieszy się on  n ie  ty lk o  za u fa 
n iem  sw oich p a ra f ia n , a le  ró w 
nież szacu n k iem  ze stro n y  
w sp ó łb rac i-k ap łan ó w  oraz  u zn a 
n iem  naszych  w ład z  kościelnych. 
N iczym  w ięc n ie  zasłuży ł na 
w yzw iska  i obelgi, o  k tó rych  P a 
ni w spom ina ła . T ym  bardzie j 
bezpodstaw ne  były  szykany  ze 
stro n y  proboszcza, ja k ic h  doznała  
P an i w ra z  z dziećm i. T ra k to w a 
n ie  ta k ie  sp rzec iw ia  się p rz y k a 
zan iu  m iłości b liźniego, dob/ze 
p o ję tem u  h u m an ita ry zm o w i i za 
sadom  w spółżycia  społecznego. 
W reszcie  — o czym  ró w n ież  p a 
m ię tać  n a leży  — n ik t n ie  odpo 
w iad a  za p o stęp o w an ie  innych  
ludzi.

W arto  rów nież  zw rócić  uw agę, 
że o>d 5 s ie rp n ia  1949 r . o b o w ią 
zu je  w  P olsce „ d e k re t o w o lnoś
ci su m ien ia  i w y z n a n ia ”. Jego  
p o stan o w ien ia  w eszły  do  K o n sty 
tuc ji PR L, gdzie w a r ty k u le  82 
czy tam y: „Polska R zeczpospolita  
L udow a zap ew n ia  obyw ate lom  
w olność sum ien ia  i w y z n a n ia ” . 
N a to m iast od 19 k w ie tn ia  1969 r.

dokończenie ze str. 6 '

— kiedy to  p rzy ję ty  został now y 
kodeks k a rn y  — w  re je s trz e  czy
nów  k a ra ln y ch , noszących cechy 
p i'zestępstw a p rzec iw k o  w olności 
sum ien ia  i w y zn an ia  w y m ien io 
n e  je s t ró w n ież : „O gran iczen ie  
ob y w ate li w  p ra w a c h  ze w zględu 
na  ich bezw yznaniow ość lub  
p rzynależność  w y zn an io w ą” oraz 
„L żenie, w yszydzan ie  lub  p o n i
żan ie  obyw ateli... z w yżej p o d a 
nych pow odów ”. Szkoda w ięc, że 
w  stosow nym  czasie n ie  po w ia 
dom iła  P a n i o  w szystk im  sw ego 
b ra ta . J e s te m  bow iem  pew ny, że 
za reag o w ałb y  w łaśc iw ie  na  w o
jo w n icze  zam ia ry  ow ego p ro 
boszcza. T ak  on, ja k  i P a n i z ro 
dziną, m ie liśc ie  do teg o  pełne 
praw o . M am  rów nież  nadz ie ję , 
że now y d u szp as te rz  pozw oli P a 
ni spoko jn ie  żyć.

Życzę Pani i w szystkim  Czy
telnikom  opieki Bożej na co 
dzień oraz spokoju, rów nież w  
spraw ach religijnych.

DUSZPASTERZ

zniewrieściali, oddan i grzechom  sodom skim , złodzieje, chciw cy, p ijacy , 
b luzniercy , oszczercy an i rozbo jn icy  n ie  będą  uczestn iczyć w  K ró 
lestw ie  B ożym ” (1 K or 9 n).

■Sw. P aw e ł m ów i ostro , bez ogródek. Do tego w ie, co m ów i. N a
zyw a rzeczy  po im ien iu . T rzeba  sk o rzy stać  z podobnej m etody . T rz e 
ba sko rzystać  z jeg o  rady , ab y  się n ie  łudzić. R ozum  nasz  m oże bo
w iem  w yprodukow ać  tysiące sposobów  tłum aczących  ludzką  n ie 
sp raw n o ść  w dziele  d o b ra  i n ag m in n ą  sk łonność czynien ia  zła. A 
m im o to, n ie  na leży  się  łudzić. To n ie  rozum  sam  m a  uczestn iczyć 
w- K ró les tw ie  Bożym, a le  cały  człow iek. G dyby  m ia ło  być odw ro tn ie , 
gdyby sam a  sp raw n o ść  rozum u w ieść m ia ła  do K ró les tw a  S p raw ie 
dliw ości, p iek ło  byłoby  puste. N iestety , tak  zdaje  się  n ie  jest, choć 
n ik t w  tej sp raw ie  w yrokow ać do końca n ie  je s t w  s tan ie . I ca łe  
szczęście, że n ik t z ludzi. M a to  p rz y n a jm n ie j tę  za le tę , że zaw sze 
m ożna m ieć  nadzie ję , tę  je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  cnót, poza  k tó rą  
życie ludzk ie  je s t n ie  do zn iesien ia .

M a jeszcze a rcy lu d zk ą  w skazów kę, że św fat n ap raw d ę  ludzki w y 
m aga ciągłej czujności su m ien ia  i poko ry  rozum u. N ie je s teśm y  tacy  
m ądrzy , n a  jak ich  chcem y w yglądać, a u d aw an ie  „ G rek a” w tym  
s tan ie  rzeczy p iram id a ln y m  g łupstem  ow ocuje.

Ja k o  się  rzekło, ob serw u jem y  coraz częściej z jaw isko  dziw aczne. 
P o m n ażan ie  d ek la rac ji uczciw ości i rozro st um ieję tności u p raw ied li-  
w ian ia  sieb ie  o siągnęły  tak ie  rozm iary , że tru d n o  rozeznać się  w  ja 
k im  n a p ra w d ę  św iecie ży jem y. N ik t n ie  je s t w in n y  a z ła n ie  ubyw a, 
p rzeciw nie, zdaje  się  rosnąć. R ozlegający  się  tu  i ów dzie głos su 
m ien ia , n ie  m a te j s iły  p rzeb icia , co hardosc  rozum u bu tn eg o  z osią
gnięć w  św iecie rzeczy i techn icznych  udoskonaleń . Jak o ś ta k  jest, 
że su m ien ie  m ów i racze j cicho i n ieśm iało . S um ien ie  n ie  znosi ha łasu . 
L ubi p raw dę , całą  p raw d ę  i ty lko  p raw dę . Ten, k to  m ów i p raw d ę  
nie m usi w rzeszczeć. S um ien ie  W skazuje n a  sieb ie . M ów i o człow ie
ku  cicho i coraz ciszej. D la tego  ła tw o  je  zagłuszać. Z ag łu szan ie  s u 
m ien ia  p rzyb ra ło  ro zm ia ry  g lobalne. Jeś li k toś n am  je  zagłusza, n ie  
je s t jeszcze najgo rze j. N ajgorzej w tedy , k iedy  czynim y to  sam i. To 
je s t w łaśn ie  pole d o  działalności okoliczności u sp raw ied liw ia jący ch .

M ają  one  ro zm aity  c h a ra k te r  w  zależności od  ch a ra k te ru  człow ie
ka. Jed n i szu k a ją  w in y  w  b liźnich , d ru d zy  w  zbiegu n iesp rzy ja jących  
sy tu ac ji, jeszcze inn i w  n iew iadom ych  siłach . Z aw rze jed n ak  z n a j
d u ją  się  n a  podorędziu . Z m yślność cz łow ieka  w  te j m ie rze  zdaje  się 
je s t n ieogran iczona. W  p rzy p ad k u  zaś, gdyby k toś zadan iu  tem u  n ie  
podołał, pom ogą do radcy . „N ie p rze jm u j s ię ” — m ów ią. „N ie ty  
je d e n ” — p o d p o w iad a ją . „Z d arza  się w  n a jlep sze j ro d z in ie” — ro z 
strzyga ją .

A jed n ak  n a  d n ie  ty ch  w szystk ich  sy tuac ji tkw i ludzka  tę sk n o ta  
do św ia ta  sp raw ied liw ego . M oże w ięc udzie li je j się  k iedyś p e łn ie j
szego głosu, choć n iekon ieczn ie  głosu podniesionego.
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W a le ry  Przyborow ski

NAMIOTY

W ydając te rozkazy, biegł a le ją , w ysadzoną  topolam i, ku 
m ostow i. W całym  obejśc iu  dw orsk im  z aw rza ł ruch  jak  w 
ulu. Za S taszk iem  pędził P io trek  i M aciek, a  za n im i trzech  
m łodych p arobków  z s iek ie ram i i toporam i. T ak  nadbieg li 
na  jeziorko i n a  m ost, k tó ry  ju ż  trze j parobcy  przebiegli
i od stro n y  przeciw nej rąb a li. M aciek w idząc to, zaw ołał:

— Żebym  m ia ł siek ierę , to bym  im  pom ógł!
S taszko w sk aza ł m u na  pob liską  szopę, gdzie były siek ie 

ry, i w o ła ł:
— P rzyn ieś  trzy, bo trz eb a  m ost p rędko  zerw ać!
Jakoż, gdy M aciek  przyniósł, czego żądano, sześciu ch ło

paków  te raz  m ost rąbało , ta k  że w  ciągu pół pacie rza  już 
go w  części w iększej n ie było. N ie tru d n a  to  z resz tą  s p ra 
w a była, gdyż m ost by ł lichy, z desek  u k ład an y  na cienkich  
belkach , w idocznie  um yślnie, by go w każdej chw ili zerw ać 
m ożna było. M aciek  w y w ija ł siek ie rk ą  i rą b a ł tak  zaw zię
cie, że sam  w ięcej zrob ił n iż pozostali pięciu. S tach  co ch w i
la  podnosił g łow ę i w p a try w a ł się w  b rzeg  p rzeciw ny, s ta ra 
jąc  się p rzeb ić  w zrok iem  m głę, a le  nic tam  w idać  nie było, 
ty lk o  psy  w e w si u ja d a ły  zaw zięcie.

N agle, w p ro st zerw anego  do p iło w y  m ostu, u kaza ł się na 
kon iu  jeździec. Od zachodu by ł na  n ieb ie  pas ja sn y  zorzy 
w ieczornej i na  tle  tym  postać jeźdźca ry sow ała  się w y ra 
ziście. W idać by ło  b ia łą  jego  opończę i ko łp ak  n a  głow ie.

— Pan iczu! — zaw oła ł M aciek  — to W ołoch!
— A W ołoch.
— H u lta j o sta tn i! I on nas szpiegow ał! A, żebym  m iał

ruszn icę, to bym  rakarzow i w p ak o w ał w łeb psi ze trzy  
g ranku lk i. *

— Cóż to za W ołoch? — sp y ta ł S tach,
P io trek  zab ie ra ł się już do odpow iedzi, gdy S tach zrobił 

znak  ręk ą  i rzek ł:
— Cicho, on  coś m ów i.
Jakoż  w śród  m ilczen ia , panu jącego  w  natu rze , rozległ się 

donośny, śp iew ny  głos jeźdźca:
—■ H ej tam , słuchajc ie!
— S łucham y! — h u k n ą ł S tach.
M am  poselstw o do pan i W iśn iew sk ie j! — w ołał jeździec.
— T u n ie  m a pan i. W iśn iew sk ie j!
— A kto m ów i?! Czy nie m łody pan icz  W iśn iew ski?!
— T ak  czego chcecie?!
W ołoch przez  chw ilę  m ilczał,, jak b y  się nad czym ś n a 

m yślał, w reszcie zaw ołał:
— To w szystko jedno! Posłem  jes tem  a ta m a n a  Szydły!
— A tam an a  — m ru k n ą ł M aciek  — zbójecki a tam an .
— Cóż chce a tam an  Szydło! — spy ta ł S tach.
— A tam an  Szydło p rzesy ła  pan i W iśn iew skiej pozdrow ie

nie i dom aga się, żeby m u w y d ała  dw^óch m łodych podróż
nych. k tó rzy  do dw oru  dziś p rzed  w ieczorem  przybyli!

— Cóż w ięcej?! — py ta ł S tach.
— O raz żeby do lasu  do staw iła  jednego  w ołu, trzech  b a 

ranów , dziesięć bochenków  ch leba , korzec k ru p  i trzy  g a rn 
ce g o rz a łk i!

— Cóż w ięcej?!
— W ięcej nic, jeno  a ta m a n  zapow iada, że w  raz ie  n ie 

sp e łn ien ia  tych  jego rozkazów , dw ór w eźm ie m ocą, spali
i w szystko, co żyjące, w y tn ie  do nogi, a  m łodych podróż
nych na p a l w bić każe!

— P an ie  pośle! — zaw ołał n a  to S tach  — pow iedz a ta m a - 
now i Szydle, że m łodzi podróżni są  m oi k rew n iacy  i goście; 
a tam an  pow in ien  w iedzieć, że gości się nie w ydaje!

— W ięc cóż?!
— A nic, podróżnych  nie w ydam  i do lasu  an i ćw ierci 

bochenka, an i jed n e j k rupy , an i k aw a łk a  b a ra n a  n ie  d o sta 
w ię, a ja k  napadn iecie , b ron ić  się będę!

— P an ie  W iśniew ski, zastanów  się, co czynisz?!
— P ow iedz a tam anow i, że ja k  go schw y tam  to go o bw ie

sić każę, tu  n a  te j suchej w ierzb ie . Pow iedz m u też, o czym 
on w idać  nie w ie, że onegdaj- pan  G nińsk i p rzysła ł m i h a r-  
m atę , k tó rą  s ta ry  G rzela  n a b ija  siekańcam i. N ie radzę  w am  
próbow ać ich s m a k u !

(17 ) c.d.n.

Uczeni o Bogu

JĘDRZEJ Ś N IA D E C K I
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j p oc i e  -

Chemik, biolog, lekarz i społecznik

POZIOMO: 1) pokarm  ryb  w  ton i w odnej, 5) n a tu ra ln y  szlak  
w odny, 10) sk ry tk a , 11) bun t, rokosz , 12) w yda ła  S am sona F il is ty 
nom , 13) n ieobecność, 15) k ita  z p iór, 16) człow iek  św ieck i, 19) r a n 
k iem  na tra w ie , 21) ja d a ln e  m ięso  zw ie rzą t łow nych, 25) część czasz
ki, 26) y, 28) ch ronom ierz , 29) lubi do b rze  zijeść, 30) n ie jed en  w  za 
roślach , 31) fu n d am en t.

PIONOWO: 1) s tanow isko , zajęcie , m ie jsce  pracy, 2) poem at S ło 
w ackiego , 3) dow cipniś , ża rtow n iś , 4) p raca  na ro li, 6) m in i-o p e ra - 
c ja , 7) w ieczerza , 8) p rze łożony  p a ra fii, 9) naczyn ie  szk lane  n a  w odę 
lu b ,w ó d k ę , 14) spór, k łó tn ia , 17) p a n ie ń sk ie  n azw isko  M ieczysław y 
Ć w ik liń sk ie j, 18) daw n y  po jazd  do p rzew o żen ia  p asaże ró w  i p rzesy 
łek  pocztow ych, 20) p raco w n ik  k o pa ln i, 22) zły los, n ied o s ta tek , 23) 
chw ała , sław a>24) w y s ta je  z w aro w n eg o  zam ku, 27) m ia s to  VI o lim 
p iad y  zim ow ej.

R o zw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na koperc ie  luto p ocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  32:’. D o roz lo sow an ia :

nagrody książkow e

R ozw iązanie krzyżówki nr 28

POZIOMO: rep o rte r , trzon , k ro s tk a , R odzina, T riest, s trażn ik , p rz e 
paska , kosz, odm a, k a ro se ria , kan o n ie r, cem ent, ra tu n e k , reak c ja , 
tram p , podstaw a. PIONOWO: rok ita , p ion ier, re tu szer, e tap , rodzaj, 
ok ienko , p ro tek to r, nark o za , p asaże rk a , konku rs , renesans, m on ito r, 
in e rc ja , anon im , s tra ta , A rno.

Za p raw id ło w e  rozw iązan ie  krzyżów ki N r 26 n ag rody  w ylosow ali: 
W acław a S w oboda z Łodzi i S tan is ław  K aczm arek  z P o zn an ia .

N agrody  p rześ lem y  pocztą.
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